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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y
i włościański!

Warunki Prenum eraty*
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4.—■
bez odnoszenia „ 3-50
na prowincji miesieczn. „ 4.—>
Zagranicą „ 6.—
Za zmianę adresu 50 groszy

'R edakcja przyjm uje Interesantów  od 
S — 2 po poi. Za zwrot rękopisów  

redakcja  n ie  odpow iada.
A dm inistracja czynna od 9 do 5 be* 
Przerwy. Kasa czynna od 11 do 1 

Rachunki p łatne w Środy.
Telef. Redakcji 176-70. fldm in. 120-lł

NI ECH ŻYJE  
S OCJ ALI ZM!
Ceny o g ł o s z e ń :
<* w tekście  (przed kron.)

nekrologi 
n  zwyczajne 
“> drobne za jeden  wyrt i

25 groszy 
10 ..
15 „

“  drobne za jeoen wyiec 10 „
•2 Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
0  za wiersz wysokości 1 m ilim etra

Dla poszukujących pracy 50* rabatu  
O głoszenia w .Ns niedziel, o 25% droze^ 
Fantazyjne i tab e le  (bilanse) ..
O głoszenia przyjęte po zam knięciu 

A dm inistracji o 10* drożej
Za term inowy druk ogłoszeń A dm ini­

stracja  n ie odpow iada.

Redakcja i Admin. Warecka 7
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

Precz z dalszą podwyżką komornego.
W niedzielę dn. 25 października r. b. o 

godz. 10 m. 30 rano w sali teatru Popularne­
go, Wolska 32 (róg Młynarskiej) odbędzie się 
Wielki Wiec Robotniczy w sprawie wstrzy­
mania podwyżki komornego, bezrobocia i kry-

zysu gospodarczego. Przemawiać będą tow. 
tow. posłowie: R. Jaworowski i Z. Prausso- 
wa, radni: T. Szpotański, A, Szczypiorski i P. 
Dewódzki, tow. Romanowski.

Z e b r a n ie  E n te lig en cfi.
Zarząd Stow. „Dom Ludowy" zawiada- i inteligencji dla nawiązania kontaktu między

nia niniejszym, iż w niedzielę dn. 25-go o | nią a robotnikiem warszawskim w zakresie 
£odz. 12-tej w południe w sali Tow, Hygie- I pracy kulturalno .  oświatowej i artystycznej, 
licznego Karowa 31, odbędzie się zebranie !

W  styczniu r. 1924 wskutek szeregu 
wniosków poselskich Sejm powierzył spe­
cjalnej komisji zbadanie stosunków, panu­
jących w więzieniach.

Od tego czasu m ija już rok drugi. 0 -  
pinja publiczna Polski nie wie nic o wyni­
kach prac? Komisji Sejmowej, pomimo że 
Komisja zwiedzanie więzień faktycznie za- ; 
kończyła w jesieni 1924 roku, z wie dziw- j 
szy 28 więzień w 23 miejscowościach, ba- ' 
dając położenie 10,137 więźniów z ogólnej 
ilości 30,302 więźniów (według spisu urzę- j 
dowego z 1 lipca 1924 r .) , w tem położe­
nie 783 t. zw. politycznych z ogólnej ilo­
ści (według tegoż spisu) 1476 politycz­
nych.

Jako członek tej Komisji, wyczerpa­
łem wszelkie środki skłonienia Komisji, a- 
by zdała sprawę Sejmowi ze swoich prac. 
Skutki: nie osiągnąłem. Tymczasem, trzy ­
manie w  tajemnicy protokułów Komisji 
przyczynia się do widocznego pogorszenia 
się stosunków w  więzieniach. Wobec te ­
go uważam za konieczne rzucić światło na 
tajemnice stosunków więziennych.

Powtarzam, stosunki w więzieniach 
polskich od r. 1924 uległy zmianie na gor­
sze. Twierdzę tak nietylko na podstawie 
wrażenia b. ministra Thugutta za czasu je­
go urzędowania w r. 1925, ale i z tego co 
dochodzi nas z więzień: Św. Krzyża, Łom- j  

żv, Przemyśla, Lublina, gdzie mamy do 
czynienia nietylko z żądaniami więźniów, 
popartemi głodówką, ale i formalnym bun­
tem uwięzionych i z krwi przelewem.

Najbardziej zaciętą i krwawą walkę i 
stoczyła straż więzienna i policja w wię­
zieniu świętokrzyskiem, gdzie 20 więźniów 
po rozbrojeniu straży i uzbrojeniu się, wal­
czyło w przeciągu kilku godzin.

Co mogło skłonić więźniów do tak , 
rozpaczliwego kroku? Komisja Sejmowa 
badała to więzienie i w sprawozdaniu swo­
im dla Sejmu, (jeszcze nie złożonym) przy­
jęła ostatecznie następujące sformułowa­
nie kompromisowe:

„W więzieniu Świętckrzyskiem, odda- 
lonem od siedzib ludzkich, gdzie więźnio­
wie pozbawieni są możności otrzymywanta 
darów od krewnych lub znajomych, a gdzie 
warunki klimatyczne wymagają silniejsze­
go odżywiania, więźniowie płakali przed 
członkami komisji, prosząc o zwiększenie 
racji żywnościowej,- przyznając równocze­
śnie, że [przepisowe normy otrzymują.

„Komisja zastała w tem więzieniu w 
kilku celach prawie wszystkich chorych na 
oczy, co lekarz więzienny tłumaczy stanem 
osłabienia, wskutek niedostatecznego odży­
wiania. Po bytności komisji racja żywno­
ściowa w tem więzieniu została powiększo­
na do 3,000 kalorji, (przedtem miało być 
2400 kal. Dop. mój). Pomimo to Komisja 
przyszła do przekonania, że należy wię­
zienie to ja k n a jp ręd ze j z likw idow ać.

„Mieści się ono w starych zabudow a­
niach klasztornych na szczycie Łysej Gć»- 
ry . Pomimo zdwojonej rac ji opałowej w

celach o drzwiach ażurowych, wychodzą­
cych na korytarzi, jest 'zimno i wilgotno. Na 
300 więźniów, zastano 51 w  szpitalu, nie­
mal wyłącznie chorych na gruźlicę. Dla 
tych 300 więźniów utrzymuje się 62 straż­
ników, czyli 2 razy więcej niż wynosi prze­
ciętna ilość straży w innych więzieniach. Z 
powodu oddalenia od miasta o 4 godz. dro­
gi kołowej (gdzieniegdzie drogi polnej lub 
górskiej) dostarczanie produktów i trans­
port więźniów jest nadzwyczaj kosztowny. 
Śmiertelność uwięzionych zastraszająca. W 
r. 1923 zmarło 78 więźniów, od stycznia do 
lipca r. 1924 zmarło 51 więźniów".

Nieco dalej komisja stwierdza:
„Również i przeludnienie w wielu wię­

zieniach nie powinno wstrzymywać likwi­
dacji więzienia Świętokrzyskiego, bo na 
300 więźniów tam trzymanych, można zna­
leźć pomieszczenie chociażby w więzie- 
niach poznańskich, we Wronkach i w Ra­
wiczu, które są przeznaczone również dla 
długoterminowych lub bezterminowych, a 
w których Komisja zastała razem 529 
miejsc wolnych".

Przytoczyłem zdanie Komisji dosłow­
nie , I cóż na to Min. Sprawiedliwości? 
O to Naczelnik Dcp. karnego p. Głowacki 
oświadcza na posiedzeniu Komisji Sejmo­
wej, że argumenty Komisji nie przekony­
wają  jego o potrzebie likwidacji tego wię­
zienia, przeciwnie ort uważa, że „tego ro­
dzaju więzienie powinno mieć każde Pań­
stwo"!! Należy tylko dodać pół porcji 
chleba.

Czyż można się dziwić, że więźniowie, 
skazani na 15 — 20 lat lub dożywotnio, 
skoro widzą, że przeciętnie mogą wyżyć w 
tych warunkach 3 — 4 lata, gotowi są na 
najkrwawsze bunty? _

Nie wiem, jakie są powody buntów w 
innych więzieniach, buntów przybierają­
cych formy coraz gwałtowniejsze. Komisja 
jednak mogła stwierdzić, że w Samborze, 
gdzie półtora roku temu była krwawa roz­
prawa z "więźniami, więzienie było nieopa- 
lane przez całv rok, a bielizna niezmieniona 
miesiącami. W  Krakowie również przez 
całą niemal zimę więzienia nie opalano z 
braku kredytów i to tych samych kredytów, 
których starczyło na opał gmachu sądu i 
m ie s z k a n ia  Prezesa sądu, opiekującego isię 
więzieniem...

Nadchodzi już druga zima od tego cza­
su. Co w tej sprawie zrobiono — nie wiem, 
ale wiem, że nie pociągnięto nikogo do od­
powiedzialności za męczenie seitek uwię­
zionych ludzi, foo p. Głowacki uważa te ra ­
żące zbrodnicze zaniedbania za... drobne u- 
sterki!

Nie pociągnięto również do odpowie­
dzialności naczelnika więzienia w Łodzi, 
który, wbrew regulaminowi, masowo stosu­
je karę karceru w wilgotnej, ciemnej piw­
nicy, gdzie więzień ledwo poruszyć się mo­
że.

A do tvch karcerów sadza sie

nieraz bez obejrzenia przez lekarzy, czego 
regulamin wymaga.

W więzieniu bia.łcetoćkiem więźniowie 
zeznawali przed komisją, że podczas sztu­
cznego odżywiania, stosowanego do głodu­
jących więźniów, na 2 czy 3-ci dzień gło­
dówki, zmarło kilku więźniów. Dep. Karny 
nie miał nic w tej sprawie do powiedzenia.

We W łocławku zdarzyło się masowe 
pobicie więźniów, buntujących się z powo­
du ukarania więźnia karcerem przez za­
stępcę prokuratora za skargę na niego, zło­
żoną do sądu okręgowego. Więźniami byli 
chłopcy małoletni, trzymani w więzieniu l 
śledczem przez rok cały, rozmieszczeni po 
celach więźniów kryminalnych i niektórzy 
z nich byli przez sąd zwolnieni od winy i 
kary. Prokuratora, który w czasie bicia 
więźniów był w  więzieniu i słyszał, jak sam 
mówił „szamotanie się" w celi policji z 
więźniami, nie pociągnięto do odpowiedzial­
ności.

Przedmiotem zainteresowania komisji 
'była tajemnicza śmierć Bessarabowej w 
areszcie policyjnym we Lwowie.

Komisja miała kilkadziesiąt skarg na 
bidę i znęcanie się nad aresztowanymi 
przez komisarza Kajdana. Kilku pokazy­
wało rany od bicia. W ładze sądowe z po­
wodu skarg więźniów, że byli torturowani 
przez Kajdana prądem elektrycznym, prze­
konywały komisję, że to jest niemożliwe, 
bo — w gabinecie p. K ajdana niema nawet 
kontaktu do prądu elektrycznego (!!).

Komisja jednak, rewidując gabinet p. 
Kajdana, znalazła tam kontakt elektrycz­
ny, wkręcony do oprawki, gdzie powinna 
być lampka. I oto ten sam dalej urzędują­
cy p. Kajdan staje dziś przed sądem we 
Lwowie, jako „świadek"... oskarżający 
Steigera o zamach na Prezydenta Państwa, 
a władze sądowe i dalej nie widzą pod­
staw' do ścigania p. K. za katowanie i tortu­
rowanie aresztowanych.

W  Iwowskiem więzieniu widzieliśmy

lf Mirnmiiiuri:
WNIOSKI, WYRAŻAJĄCE NIEUFNOŚĆ 

RZĄDOWI, NA WCZORAJSZYM PO­
SIEDZENIU SEJMU ODRZUCONO.

PRZEMÓWIENIE TOW. ŻUŁAWSKIEGO 
(dokończenie).

Władysław Uziembło, Z POWODU BUNTÓW 
W WIĘZIENIACH.

SPRAWA STEIGERA (telefonem).
TROJANOWSKI BYŁ ODPOWIEDZIAL­

NYM REDAKTOREM PISMA KOMU­
NISTYCZNEGO Z POLECENIA DE­
FENSYWY!

SPRAWA MURASZKI.
STRAJK DEMONSTRACYJNY W PRZE­

MYŚLE NAFTOWYM.
CURIOSA.
RADA SPOŻYWCÓW.

wyraźne znęcanie się nad więźniami urzęd­
nika sądowego, p. Krausego, w W arszawie 
na Pawiaku szykanowanie więźniów. Nic 
nie może więźniów więcej denerwować i 
doprowadzać do rozpaczy, jak to. że widzą 
i czują, iż nie prawo do nich jest stosowa­
ne, lecz samowola dozorców przy zupełnej 
bezbronności więźnia.

Przytoczyłem poszczególne wypadki i 
nadużycia.

Komisja widziała i debrze urządzone . 
administrowane więzienia. To, co poda­
łem, nie jest charakterystyką całego wię­
ziennictwa w Pclisce. Ale stwierdzam, że 
tolerowanie i bagatelizowanie wyżej poda­
nych faktów przez De,p. Karny nie polypsza 
stosunków w więzieniach, lecz doprowa­
dza do coraz gorszych stosunków i coraz 
krwawszych buntów w więzieniach. To też 
milczeć nie mogę,

W ładysław Uziembło.
•H m

Stanowisko P. P. S. w obecnej 
sytuacji wewnętrznej kraju.

Przemówienie posła tow. Żuławskiego.

NADUŻYCIA.
Oszczędności musimy się domagać rów­

nież od administracji. A przedawszyst- 
kiem musimy żądać ukrócenia tych w szyst­
kich niesłychanych nadużyć, jakich codzien­
nie jesteśmy świadkami. Jestem  daleki od. 
tego, ażeby pęsądzać p. Prezesa Rady Min.
i p. Min. Spraw Wewn. o popieranie tych 
rzeczy, które się dzieją, ale Panowie jeste­
ście winni i odpowiedzialni za swoich urzęd­
ników', wprowadzaja.c tam jakiś system to­
lerancyjny. Jeżeli coś urzędnik zrobi, to 
jest święte. Nie dalej, jak tydzień temu, 
otrzymałem odpowiedź na interpelację, któ­
ra  brzmi, naturalnie, jak zawsze: interpe­
lacja jest nieuzasadniona, wszystko jest w 
porządku, ale... staroście zagrożono, że gdy­
by powtórzyło się to jeszcze, to otrzyma 
dyscyplin arkę. Przed dwoma miesiącami 
otrzymałem również odpowiedź, iż „nie 
mam racji", ale starostę... poddano dyscy- 
plinarce. Czy to o-znacza poszanowanie 
Rządu dla Sejmu?

Malm tutaj list, który dostał wczoraj 
jeden z kolegów od pewnego starosty, tak 
charakterystyczny, że pozwolę go sobie Pa­
nom odczytać.

Starosta na szosie publicznej, jadąc sa­
mochodem, zepchnął do rowu autobus. Kil­
ku ludzi zostało ciężko rannych, zdaje się, 
jeden czy dwuch zabitych. Przyjechał po­
seł, stwierdził na  miejscu, że starosta je­
chał nie mając upoważnienia do jazdy, nie 
m ajac karty szulerskiej, nie mając egzam:-

(  Dokończenie).
nu szeferskiego. Po przyjeździc do W ar­
szawy' wniósł interpelację. Otóż ten sta­
rosta pisze do posła:

„Zdziwiło mnie bardzo to postępow anie i by­
łem pew ny w pierwszej chwili, że Szanow ny Pan 
został prokuratorem  lub sędzią śledczym. Pom o­
cy Pańskiej, czy też nauki w  t«'j sprawie nie [po­
trzebow ałem  . Zaznaczam Pan-u. że katastro fa  ta  
to  ty lko  w ypadek i to tak i sam w ypadek, jak to, 
że Pan z tkacza został posłem. , Oświadczam P a­
nu zatem  i proszę, aby Sz. Pan p rzesta ł zajmować 
się moją osobą, gdyż jestem pełnoletn i i radzę 
zajmować się spraw am i sobie właściwemi, by 
skarb n ie  płacił Panu za darm o gaży w wysokości, 
jak dwum starostom .

N iech Pan nie sądzi, że ja m uszę być staro ­
stą, n a  k tórym  leder socjalizmu nie zostaw i su­
chej nitki. Mam za sobą w ykształcenie, k tóre  
staw iać mię będzie zawsze wyżej od Pana. Nie 
będę urzędnikiem , to  będę adw okatem , nic adw o­
katem , to p rokuratorem  czy innym djabłem i za­
wsze będę Panem, a Szanow ny Pan z chwilą, k ie­
dy przestan ie  być posłem, 'będzie tylko tem , czem 
był przedtem , to jest tkaczem  i w dodatku li­
chym '1. (W esołość).

ZNĘCANIE SIĘ NAD ARESZTOWANYMI.
Dc dziś dnia nie ustało, niestety, dzikie 

znęcanie się nad aresztowanymi. Ostatnio 
z Białegostoku otrzymałem wiadomości, że 
znowu 18 ludzi w barbarzyński sposób me 
czono. Na to trzeba być urodzonym katem. 
Rząd musi bezwzględnie postępować wo­
bec tego rodzaju nadużyć. To co «ię dzie­
je w tej chwili we Lwowie, to postępowanie

CertTRALCiY^^
ORGAN PPS

PROLETARIUSZE WSZVSK1CH RRAJ0W ŁĄCZCIE SIE
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Kajdana, to są rzeczy straszne i barbarzyń­
skie!

PROWOKACJA.
Nie mniej ohydny jest system prowo­

kacji. W  Polsce prowokacja jest- na po­
rządku dziennym. Prowokacja pociąga za 
sobą straszne skutki. Do ilu zbrodni do­
prowadziła prowokacja Cechnowskiego, ile 
ofiar ludzkich kosztowała, nie wyłączając 
jego samego. A mimo to dowiadujemy się, 
że sprawa Trojanowskiego ma być zatuszo­
wana.

Rząd, jeżeli chce -mieć powagę wobec 
kra j u i wobec zagranicy, musi położyć kres 
i prowokacjom i gwałtem policyjnym.

Rząd musi, między innemi, zmienić o r­
ganizację policji. Komenda policji może 
istnieć dla wyszkolenia policji, dla jej ut- 
sprawnienia. A le policja musi być podle­
gła władzom administracyjnym, a nie sta­
nowić odrębną władzę.

SAMORZĄD.
Żądamy reorganizacji władz adminis­

tracyjnych i przywrócenia samorządu, 
zwłaszcza w Małcpolsce. Proszę Panów, 
na 6.000 samorządów, jest dwa tysiące kil­
kaset komisarzy! Domagamy się od stron­
nictw, aby nie zaprzepaszczały samorządu, 
aby wspólnie z nami przeprowadziły usta­
wy samorządowe ma podstawie demokra­
tycznej. ( Oklaski na lewicy).

SĄDOWNICTWO.
Dziwne stosunki, panują u mas w są­

downictwie. Sądownie two nasze jes-t mło­
de, a już potrafiło wyrobić sobie bardzo 
wybitny kierunek reakcyjny. Musimy żą­
dać conajmniej, aby wymiar sprawiedliwo­
ści nie wywoływał powtszechnego oburzenia.

Jeżeli nadużycia popełnia sąd, to  jest 
to znacznie gorsze jeszcze od nadużyć ad­
ministracyjnych.

Pod tym względem musimy domagać 
się zupełnej zmiany dotychczasowego sy ­
stemu. Łańcuckiego iskazano, a istnieje od 
szeregu miesięcy, nie wiem od ilu, bo już 
tak długo, że mnie pamięć myli, istnieje ta 
kwest ja Pogotowia Pairjotów  Polskich, ta 
kwestja P. P. P. i do dzisiejszego dnia robi 
się wszystko, aby tych ludzi uwolnić od od­
powiedzialności.

Pamiętam proces Abłamowicza w K ra­
nówie, który miał u siebie magazyn bomb. 
Uwolniono go, „niewinny ‘. Proszę Panów, 
tego rodzaju sprawiedliwości sprawiedliwo­
ścią nazwać nie można. Gdy patrzę na ce­
lowość akcji sądowej w  stosunku do komu­
nistów, zdaje mi się, że ona celu swego nie 
osiągnie. Uwolnienie takiego człowieka, 
jak Łańcucki, człowieka tępego i bez zna­
czenia, byłoby niewiększą szkodą, jak zro­
bienie z niego bohatera. Panowie nie zda­
jecie sobie sprawy, że nazwisko Botwina i 
Łańcuckiego jest lepiej znane zagranicą, 
aniżeli nazwiska wszystkich Panów, którzy 
na tej ławie siedzą. To jest rezultat tej 
bezrozumnej, lekkomyślnej polityki, która 
jest w sądach. Gdyby się tam  powodowa­
no sprawiedliwością, a nie polityką, rezul­
tatu  takiego nie mielibyśmy, (Głos: Niech 
Pan się zapyta, co zrobiono z sędzią, który 
fałszował protokuły — urzęduje dalej).

PRAWO ŁASKI I JEGO STOSOWANIE.
Prezydent Rzplitej konstytucyjnie jest 

nieodpowiedzialny. Jednak w myśl Kon­
stytucji ktoś za jego czyny jest odpowie­
dzialny i tę  odpowiedzialność w całej pe ł­
ni musi ten Rząd ponosić, a zwłaszcza musi 
ją ponosić Minister Sprawiedliwości. P ra ­
wo łaski nie powinno być wykonywane tak, 
ażeby wywoływało oburzenie. 'Proszę P a ­
nów, zasądza się na śmierć Chłopców 18 — 
20-letnich. Pan Prezydent jest- człowie­
kiem pobożnym, nie jest odpowiedzialny 
przód nami, ale on czuje z  pewnością od­
powiedzialność przed Bogiem za swoje po­
stępowanie. Ale przed nami odpowiedzial­
ny jest Min. Sprawiedliwości, któremu mu­
szę powiedzieć, że za barbarzyństwo musi­
my uważać skazywanie nieletnich chłopców 
na karą śmierci. Jeżeli się uwalnia od ka­
ry  fabrykanta Kcna za ucieczkę przed służ­
bą wojskową, Rokosowskiego za zabicie 
żony, Hordliczkę iza zabici® macochy, a ska­
zuje na śmierć chłopców nieletnich, to są 
to rzeczy, których nawet konstytucyjnie 
nieodpowiedzialny człowiek robić nie po­
winien. (Oklaski na lewicy).

KRESY WSCHODNIE.
Musimy żądać od Rządu wykonania w 

całej pełni postanowień Konstytucji. Mu­
simy żądać od Rządu zagwarantowania 
wolności obywatelskiej i przeprowadzenia 
równouprawnienia wyznaniowego i narodo­
wego. W ątpię, czy polityka jątrzenia na 
Kresach, polityka prowokacji, jakaś wieczna 
wojna z narodem ukraińskim, czy białorus­
kim, czy ona Państwu przyniesie pożytek. 
Są ludzie, których bat rosyjski lub pruski 
nagiął do tego, że sami lizali ten bat i oni 
dziś chcą tę metodę bata stosować do mniej­
szości. Nie prześladowanie narodowe, nie 
polityka szkolna p. Stanisława Grabskiego, 
nie jątrzenie i prowokowanie na Kresach, 
ale istotne przyznanie równouprawnienia 
obywatelskiego i praw  narodowych tym 
mniejszościom.

Zgłosiliśmy wniosek w sprawie auto- 
nomji na Kresach wschodnich. Nie pozwo- 
limv go pogrzebać w komisji, -domagamy

się, aby on wreszcie wszedł na porządek 
dzienny obrad sejmowych.

Takie są w ogólnym zarysie nasze żą­
dania. Walczymy o nie i walczyć będzie­
my aż do zwycięstwa.

SPRAWA RZĄDU.
XV danej chwili, kiedy chodzi o wypo­

wiedzenie się w stosunku do Rządu, for­
mułujemy pewne punkty, od spełnienia 
których będzie zabżało nasze głosowanie 
w tej debacie.

1) Domagamy się bezwzględnego u- 
trzymania wszystkich ustaw socjalnych, a 
zatem i ochrony pracy i ustaw ubezpiecze­
niowych.

2) Domagamy się, aby sumy osiągnię­
te z  pożyczki, ,użyte były przedewszystkiem  
na cele uruchomienia przemysłu i ruchu bu­
dowlanego.

3) Żądamy, ażeby polityka Rządu szła 
po linji zmniejszenia ciężarów, ciążących 
na klasie robotniczej.

Wreszcie musimy z całą stanowczością 
domagać się od Rządu zaniechania dotych ­
czasowej polityki pomijania Sejm u i załat­
wiania wszystkich ważniejszych spraw w  
arodze pełnomocnictw. Bardzo pięknie tu­
taj o tej sprawie mówił i p. Głąbiiriski i p. 
Byrika. Niestety, przyzwyczajeni jesteśmy 
w tym Sejmie do tego, że bardzo często sły­
szymy inne słowa i inne czyny. P. Byrka 
wystąpił słusznie w obronie powagi tego 
Sejmu. (Nie wiem, co mam uważać za praw­
dziwą opinję „Piasta", czy to, co mówi pan 
Byrka na tej trybunie, czy to co robi jego 
najbliższy kolega i towarzysz partyjny, p. 
M arjan Dąbrowski w swojej prasie. Jego 
kolega klubowy prowadzi najdziksza, -naj­
bardziej iszaloną nagankę przeciwko Sejmo­
wi.

W szystkie 3 ustawy, przedłożone przez 
Rząd, oparte -są na pełnomocnictwach. Peł­
nomocnictw nie damy, meritum tych pro-
* *  r  i r  i  i**m~*~ i'< i '  m ' ' i

iektów poddamy krytyce,( cały szereg za­
wartych tam  rzeczy odrzucimy — ale pro­
jekty należy odesłać do komisji.

Proszę Panów, cd tego, jaką Rząd da 
nam odpowiedź na nasz® postulaty, uza­
leżnimy nasze stanowisko wobec niego.

Jeżeli Rząd nam zagwarantuje utrzy­
manie ustawodawstwa robotniczego, jeżeli 
Rząd nam zagwarantuje, że osiągnięta po­
życzka 'będzie użyta na uruchomienie prze­
mysłu i ruchu budowlanego, jeżeli ten Rząd 
nam zagwarantuje zmniejszeni® ciężarów, 
ciążących na klasie robotniczej, to nie bę­
dziemy szaleni, ażeby w tej chwili jeden 
Rząd burżuazy-jny zmieniać na inny, który 
powstanie niewiadomo kiedy i niewiadomo 
na jakich podstawach, a nam żadnych gwa­
rancji nie -daje,

ROZWIĄZANIE SEJMU.
Jest jeszcze jedna rzecz, k tórą musi­

my oświadczyć. Główne zło leży w tern, 
że ta Izba ni® umiała stworzyć stałej więk­
szości, a jedyna większość dla Rządu p a r­
lamentarnego, którą wytworzyła, to była 
większość wroga interesom klasy robotni­
czej, luidności i Państwu. Dlatego, rozu­
miejąc, że stosunki w tej Izbie są takie, u- 
ważamy, że głównem nasze m zadaniem musi 
być dążenie do rozwiązania tej Izby. Je ste ­
śmy za parlamentaryzmem, nie pójdziemy tą 
drogą, na jaką idą niektórzy, prowadzenia 
kampanji przeciw Sejmowi. Nie Sejm jest 
zły, tylko ten Sejm jest -zły. (Oklaski na le­
wicy). Akt rozwiązania Sejmu nie jest ak­
tem rewolucyjnym, ale nam nie o rewolu­
cję chodzi, ale o to, aby przyjść do ludno­
ści i odw-ołać isię do wyborców, aby cni lep­
szy Sejm  wybrali. Przeciwstawiamy się z 
całą mocą wszelkim próbom sfałszowania 
ordynacji wyborczej. Głosować będziemy 
za rozwiązaniem Sejmu i za nowemi wybo­
rami na podstawie -dotychczasowej ordyna­
cji. (Oklaski na lewicy).

Obrady Sejmu.
Sesja druga P osied zen ie  33,

WNIOSKI, WYRAŻAJĄCE NIEUFNOŚĆ RZĄDOWI, ODRZUCONE.

W czorajsze przemówienie Premiera 
bardzo korzystnie różniło się od jego ex ­
pose. W czoraj Premier wystąpił jako 'bo­
jownik, który nie chce się poddać i wierzy, 
żc ma jeszcze coś do spełnienia, wierzy, 
że sprosta trudnościom. Premier zręcznie 
odparowywał ciosy, bronił się, ale i atako­
wał. K ładł on nacisk -na to, że stronnictwa, 
widzące cały ratunek w obaleniu jego Rzą­
du, swego planu gospodarczego i skarbowe­
go nie wyjawiły.

Szczególnie donic-słą była ta część 
przemówienia, w której Premier dał odpo­
wiedź na sformułowane w przemówieniu 
tow. Żuławskiego punkty, od1 których Z.-P.P. 
S. uzależnił swoje głosowanie. Jak  wiado­
mo, prawica wystąpiła z żądaniem naru­
szenia i pogorszenia istniejącego prawo­
dawstwa społecznego. Z. P. P. S. domagał 
się — wręcz przeciwnie — utrzymania w 
pełni tego prawodawstwa.

Otóż w odpowiedzi swojej premier 
stwierdził, że prawodawstwo społeczne 
jest zdobyczą klasy robotniczej, do której 
ona przywiązuje olbrzymią wagę ze stano­
wiska materjalnego, moralnego i państwo­
wego; że z inicjatywą zmian w tern prawo­
dawstwie Rząd nie wystąpi; że prawo do 
inicjatywy pod tym względem mogą mieć 
tylko stronnictwa robotnicze; że ze stano­
wiska sanac/ji najważniejsze jest zacho­
wanie sipckoju pracy, a więc utrzymanie 
prawodawstwa społecznego; że wreszcie po 
gorszenie tego prawodawstwa nie może być 
lekarstwem na kryzys.

Poza tern p. Grabski stwierdził, że na­
leży rozszerzyć pomoc dla bezrobotnych i 
że odbudowanie przemysłu jest najważ- 
niej-szem obecnie zadaniem.

Po przemówieniu Prem iera zebrał 
się Z. P, P. S. i po krótkiej dyskusji uchwa­
lił bardzo znaczną, większością głesów, że 
■— wobec odpowiedzi Premiera w powv/o' 
wymienionych sprawach, wob’ec niemożno­
ści utworzenia Rządu demokratycznego, o- 
partego na większości Sejmu, wobec tego, 
że przesilenie -gabinetowe nie rokuje zmian 
na lepsze, — Z. P. P S. zachowując w peł­
ni krytyczny swój stosunek do gabinetu i 
w niczem nie osłabiając swojej walki 'prze 
ciwko panoszącemu się złu — gloso­
wać będzie przeciwko wszystkim wnio­
skom, zdążającym do przesilenia gabine­
towego.

Po przerwie przemawiali jeszcze po­
seł Bryl i ks. Okoń — ten ostatni, jak zaw­
sze, wywołując ogromną wesołość swojemi 
konceptami i wycieczkami. Szaloną, długo­
trw ałą wesołość ks. Okcń wywołał np. swo- 
jem opowiadaniem o jakiemś zajściu: „Męż 
czyźni stanęli po mojej stronie, a kobiety 
po stronie tamtego" (księdza z ósemki).

Następnie większością głosów zamk­
nięto dyskusję, nie dopuszczając do gło­
su komunisty, co zwłaszcza w  debacie o- 
gól-nej -nad budżetem, jes-t rzeczą bardzo 
niemądrą i niewłaściwą.

W reszcie — głosowanie, W  głosowa­
niu imiennem odrzucono wszystkie wnio­
ski, w ten czy inny spe-sćb wyrażające nie­
ufność Rządowi.

Należy się tu  wzmianka pewnej sztucz 
ce parlamentarnej, której chciał użyć U- 
krainiec poseł Wasyńczuk. Stronnictwa, 
które nie chciały przesilenia, nie posta­
wiły jednak ■wniosku na wyrażenie Rządo­
wi zaufania, poprzestając na odrzuceniu 
votum nieufności. Otóż <p. Wasyńczuk, k tó­
ry dążył do obalenia Rządu, zgłosił wnio­
sek o  wyrażeniu Rządowi zaufania, licząc 
na to, żc ten wniosek -napewno ni-e uzyskał 
by w Sejmie większości (P. P, S. za nim 
by nie głosowała). Tę bardzo nieprzyzwoi­
tą  i ordynarną sztuczkę 'Sparaliżował M ar­
szałek Rataj, oświadczając, że przyjęcie 
lub odrzucenie wniosku n-egacyjnego (v-o- 
tum nieufności) przesądza sprawę.

V
P rz e d  p rzy s tąp ien ie m  do dalszej dyskusji  

b u d ż e to w e j  M a rsz a łe k  zaznacza ,  iż zgłoszony na  
p o p rz ed n iem  posiedzen iu  w n io sek  pos. F ros t iga  
o tw a rc ia  dyskusji  n a d  o św iadczen iem  W icem iu .  
S p raw ied liw o śc i  p. S ienn ick iego  jest n ie p o t rze b n y  
gdyż dyskus ja  to czy  się i n iem a p o t r z e b y  jej o- 
tw iarać .  N a s tę p n ie  M a rsz a łe k  b ron i ł  się p rzed  
z arzu tam i pos. W ojew ódzk iego ,  ja k o b y  n ie d o s ta ­
teczn ie  o c h ran ia ł  in te rp e la c je  poselskie.

M a rsz a łe k  udzie la  g łosu P re z eso w i  R a d y  M i­
n is trów .

PR Z E M Ó W IE N IE  F R E M J E R A  G R A B SK IE G O .
N a  w s tęp ie  P re m je r  s tw ie rd za  d w a  kierunki ,  

k tó re  się w yłon i ły  w to k u  dyskusji .  J e d e n  k ie ru ­
nek, s tw ie rd za ją c y  n ied o m ag an ia ,  a le  żąd a ją c y  pro  
g ram u dalszego p o s tęp o w an ia .  Drugi k ie r u n e k  po- 
p ro s tu  odm aw ia  R ządow i zaufania .  T a  o d m ow a 
zaufan ia  w zm o cn io n a  zos ta ła  w n io sk iem  p o w o ła ­
n ia  komisji  d la  p rz e p ro w a d z e n ia  p ew n eg o  ro d z a ­
ju ś le d z tw a  n a d  R ządem . P re m je r  te n  ś ro d e k  u w a ­
ża za n iesk u te cz n y :  sku teczn ie jsze  b y ło b y  w y ­
b ra n ie  now ego R ządu ,  k tó r y b y  sk on tro low a ł,  co 
zgrzeszył p o p rz ed n i  rząd .

P rz e c h o d z ąc  do p o s taw io n y ch  zarzu tów , m ó w ­
ca podnosi,  iż n igdy  n ie  -mógł zadow olić  Se jm u t o ­
nem swojego p rzem ów ien ia .  K r y ty k o w a n o  go, gdy 
b y ł  op tym is tą :  k r y ty k o w a n o  go, g d y  u n ik a ł  o p ty ­
mizmu. O d p ie ra  zarzu t  l e k c ew aż en ia  Se jm u jako 
całości.  Do w y ra ża n ia  n iezad o w o len ia  z d z ia ła lno ­
ści  poszczegó lnych  p o s łó w  ma p ra w o  jak  3 czło­
wiek. Dalej m ó w c a  w y p ie ra  się zarzu can y ch  mu 
"manier dem agogicznych  i zach c ian ek  d y k ta to r ­
skich.

N a zarzut,  j ak o b y  p ożyczk i  p a ń s tw o w e  za ­
c iągano  n a  w a r u n k a c h  b a n k ru ta ,  p. P re m je r  dz i­
wi się, że z a rzu tó w  ty c h  nic w y su w a n o  w tym  
czasie,  k ie d y  p ożyczk i  b y ły  zac iąg an e ,  C-o s ię  t y .  
czy  spec ja ln ie  po ży czk i  włoskie j,  to w łaśn ie  s t r o ­
n a  p rz ec iw n a  u sk a rża  się n a  c iężk ie  w a ru n k i .  P o ­
życzka  a m e ry k a ń s k a  jest u z y sk a n a  n a  9 .84%. 
S k a r b  o t rzym ał  z teg o  ź ró d ła  27 i p ó ł  mil.  dolar ,  i 
na  ty le  ty lk o  jest  obc iążony.

N a s tę p n ie  P re m je r  o d p o w iad a  na  zarzuty ,  w y ­
to czo n e  p rzez  ko ło  żydow sk ie ,  jak o b y  R ząd  nie 
d o t rzy m a ł  um ow y 'z Żydami. J e ż e l i  R z ąd  w ciągu 
2 m ies ięcy  nie w y k o n a ł  wszystk iego ,  t o  jeszcze  z 
tego  nie m o żn a  w yc iągać  w n iosku  o n ie d o t rzy m a ­
n iu  um owy. 'Rząd m a w  program ie  sze reg  za rz ą ­
dzeń, k o rzys tnych  d la  ludności  żydow sk ie j  i bez  
wizględu n a  s to su n e k  k o ła  żyd. d o  R z ą d u  p r z e p r o ­
w ad z i  je, bo  R ząd o w i nie o  k lub  chodzi, lecz  o 
ludność  żydow ską .

Dalej P re m je r  polem izuje  z „W yzw olen iem ",

Które p o p rz es ta je  na  negacji ,  lecz nie w ysuw a 
żadnego  k o n k re tn e g o  program u.

Co się ty czy  ż a ló w  n a  egzekucje  p o d a tk o w e ,  
P re m je r  s tw ie rdza ,  że  z ła  i dobra  wola  is tnie je  
z a ró w n o  w śród  u rzędników , jak  i wśród  p o d a tn i ­
ków. W ła d ze  c en t ra ln e  często  ko rygują  b łęd v  p o ­
pe łn ian e  przy w y m ierzan iu  pod a tk u ,  a p rz e d  p a ­
ro m a  dniam i Min. S k a rb u  ro z e s ła ł  okólnik ,  czy- 
n iący  izby  sk a rb o w e  ódpow iedzia lnem i za eg ze ­
kucje.

J e ś l i  w p ły w a ją  skarg i  na  w ysokość  w ym iaru  
p o d a tk u  m ają tkow ego ,  to winna  jest  ustawa,  a  nie 
Rząd.

Glos: D laczego od Z am oyskiego  nie śc iągn ię­
to p o d a tk u ?

P. P rem je r :  Z am o y sk ie m u  zajęto  i cu k ie r  i 
sam ochód; jak  m ożna  — t a k  szykanow aliśm y  go. 
Nie ł a tw ą  jes t  r z e c z ą  w y d o b y ć  p ien iądze ,  gdy  
nie m ożna  sp rz ed a ć  m ają tk u  z licytacji .  R ząd  
w niósł  u stawę,  żeby  m ożna  by ło  sp rzed ać  (cho­
dzi o o rd y n a c ję  Zam oyskich ,  p rzyp  spr.).

P re m je r  w y p o w iad a  się p rzec iw ko  tak im  p o ­
da tkom , k tó ry ch  n ie  m ożna  ściągnąć. P o d a te k  
m ają tk o w y  nie zosta je  zan iechany ,  lecz  roz łożony  
n a  d łuższy  termin. P o d a te k  o b ro to w y  zostan ie  u-  
t rzy m an y  i P a ń s tw o  nie m oże  go się wyrzec.

N as tę p n ie  P rem je r  opisuje p rzeb ieg  przejśc ia  
do w a lu ty  złotej:  zachw ian ie  się z ło tego i środk i  
in te rw ency jne ,  jak ie  R z ąd  p rz ed s ię b ra ł  d la  u- 
t rzym an ia  kursu . Bilon n ic  p rzyczynia  się do  s p a d ­
k u  kursu ,  a zmniejszenie  obiegu b i lonu  odbiłoby  
się u jem nie  na  życiu g ospodarczem .

Prze jśc ie  w po l i tyce  gospodarcze j  z l ib e ra l i ­
zmu do p ro tek c jo n izm u  n ie  odbyło  się za późno, 
gdyż t rze b a  b y ło  l iczyć się z t r a k t a t a m i  i zobo- 
(Wńązaniami. Dopie-ro, gdy  zosta l iśm y zaczep ien i  
zam knięc iem  w yw ozu  w ęgla ,  to mieliśmy p o d s ta ­
w ę  do w y d an ia  p ew n y ch  zarządzeń .  P. P re m je r  
o d p ie ra  zarzut,  j a k o b y  R ząd  zao s trzy ł  s to su n ek  z 
N iemcam i.  R ząd  m u sia ł  się  b ron ić  w  in te res ie  
P a ń s tw a  i n ie  mógł kap itu low ać ,  gdy  zosta ł  p rz ez  
N iem cy  z aa ta k o w a n y .  O becn ie  sy tuac ja  z N iem ­
cami się w y ró w n a ła  i R ząd  s ta ra  się o p rzy śp ie ­
szenie  u k ładów .

P rz e c h o d z ąc  do om aw ian ia  sp ra w  ro ln ic tw a  
p. P re m je r  p o d k re ś la ,  że R z ą d  s ta le  p rzychodz ił  
z p o m o cą  ro ln ikom . W ogóle  ro ln icy  zawsze  się 
ska rżą ;  czy  pogoda , czy  deszcze  — zaw sze  s k a r ­
gi, t ak  j a k b y  R ząd  b y ł  tem u  win ien  (W esołość).

P rz e ch o d z ąc  do sp r a w  p rz em y s ło w y dn  i ro­
botn iczych  p. G rab sk i  mówi:

Słyszałem zarzuty, żc przemysł jest sztucz­
nie przez Rząd popierany i hodowany. Je­
steśmy krajem o tak  gęstej ludności, że nie 
możemy nie sprzyjać rozwojowi produkcji 
przemysłowej. Liczba bezrobotnych nie mo­
że sie inaczej zmniejszyć. Rząd zwraca pilną 
uwagę na ochronę produkcji czy przez cła, 
czy taryfy kolejowe, a jak skuteczne są te za­
rządzenia dowodzi zmniejszenie importu. 
Więc, proszę panów, tu jest wiele do zrobie­
n ia ,  a l e  cieszę się, że z przemówień panów 
widać, że panowie są świadkami, iż tu nietyl- 
ko Rząd ma dużo do zrobienia, ale i samo spo­
łeczeństwo. (Pos. Niedzielski: Panie Mini­
strze, nie w  tym tonie, my nie jesteśmy w  
szkółce). (Wrzawa, okrzyki. Pos. Niedzielski 
przerywa i zostaje przywołany przez Marszał­
ka do porządku). Są posłowie, którym mó) 
ton n:e odpowiada, nic mam pretensji do te ­
go, aby gdy siedzę na tej ławie, ton wszyst­
kich panów posłów był dla mnie przyjemny, 
a jednak musiałem tych przemówień wysłu­
chać. W zakresie podniesienia produkcji naj­
ważniejsza jest organizacja pracy, podniesie­
nie jej natężenia u góry i u dołu, tak aby w 
tym samym czasie dawała większe wyniki. W 
zakresie świadczeń socjalnych chodzi o. to, 
jakim sposobem mogą mniej obciążać pro­
dukcję. Każde świadczenie może być mniej 
lub więcej ciężkie zależnie od sposobu admi­
nistrowania danego przedmiotu, od wydajno­
ści pracy. W  zakresie kosztów produkcji 
wiele jest do zrobienia, największy nacisk 
kładę na tańszy kredyt, który odgrywa ol­
brzymią rolę w  kalkulacji. Ustawodawstwo 
socjalne jest uważane przez warstwy robotni­
cze za zdobycz, która łagodzi nieraz ciężki 
ich los. Rząd na to musi być nadzwyczaj czu­
ły, zdawać sobie sprawę, że ustawodawstwo 
socjalne zostało przez inicjatywę stronnictw 
robotniczych rozbudowane i uznane przez nic 
za swoje dobro i za dobro Państwa i tylko 
one mogą istotnie powiedzieć, co w niem jest 
do polepszenia, czy do technicznej zmiany, 
ale nie można rzeczy tak stawiać, żeby w  tem  
szukać rozwiązania kryzysu obecnego. Dla 
jego przetrwania ważny jest spokój pracy. 
Równie ważną jest pomoc dla bezrobotnych, 
którym Rząd daje pomoc nietylko ustawową, 
ale i pozaustawową. (Okrzyki na ławach W y­
zwolenia). To znaczy więcej, niż pozwala u- 
stawa. W głównych centrach ośrodków prze­
mysłowych będzie udzielana pomoc nietylko 
pieniężna, ale i w naturze. Ciężar podatku 
mieszkaniowego staje się dla mas robotniczych 
często nadmierny j ochrona interesów miesz­
kaniowych bezrobotnych jest koniecznością
chwili. (Powstaje sprzeczka pomiędzy P- Bai­
lment i tow. Z. Piotrowskim. Wrzawa. Mar­
szałek wzywa do porządku).

N as tę p n ie  p. P rem je r  p rz ec h o d z i  do o m aw ia ­
n ia  sp ra w y  oszczędnośc i  i .przypomina. że gdy 
b u d że t  b y ł  o p ra co w y w an y ,  położenie  n ie  było 
jeszcze t a k  t rudne .  Dla o s i ą g n i ę c i a  możliwych *ó- 
szczędnośc i  kon ieczn e  jest  w spółdz ia łan ie  Sejmu 
i Rządu ,  a le  to jes t  m ożliwe ty lko p rzy  pewnera  
zaufaniu wzajemnem . N a jlepsze  b y łoby  u tw o r z e ­
n ie  R ządu  par lam en ta rn eg o ,  k tó ry b y  nie  p o t rze ­
b o w a ł  takiej  nowej drogi w spółpracy .

Dalej P ,  G ra b sk i  o d p ie ra  zarzu ty ,  j ak o b y  j e ­
go zam ierzen ia  k re d y to w e  godziły  w  nzuszą samu-
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dzielność. W łaśnie zaciągnięcie tych pożyczek o 
charak terze czysto przem ysłowym pozwoli nam 
zachow ać całkow icie naszą sam odzielność.

W  końcu p. Prem ier jeszcze raz pow raca do 
spraw y zachw iania się złotego i daje opis popło­
chu, jaki pow stał -w społeczeństw ie, gdy zachw iał 
się złoty. W ycofyw ano oszczędności, rzucano się 
po za/kup dolarów. R ząd w owej chwili byłby u- 
stąpił, gdyby widział w społeczeństw ie jakiś a u ­
to ry te t, k tóryby swym program em  i nazwiskiem 
w yprow adził społeczeństw o z paniki. Rtun na 
banki został w strzym any, ale zastój w produkcji 
i w zrost bezroil ocia trw a nadal.

Pan P rem jer kończy: W tym kierunku musi­
my podjąć w yraźną akcję sanacyjną. Jeżeli tam ­
tych dwuch zadań  podjąłem  się i  zdołałem  je 
Przeprow adzić, to uw ażam  za swój obow iązek 
podjąć się i tego zadania. Oczywiście byłoby nie­
zmiernie łatw o usunąć się. W  tych projektach, k tó ­
re przedłożyłem , jest zaw arty  ten środek, ażeby 

• w ypuścić 80 miljonów biletów  skarbowych, k tóre
pójdą na rzecz życia gospodarczego, już nie na 
banki. To powinno w ystarczyć na zatam ow anie 
zam ykania w arsztatów  z b raku  środków  obiego­
wych. Rzecz ta musi być uchwalona, czy tem u 
Rządowi, czy innemu.

R ząd będzie szczęśliwy, jeżeli głosowanie bę­
dzie zupełnie w yraźne i jeżeli ci, k tórzy  chcą o- 
balić Rząd wezm ą na siebie i to zadanie do speł­
n ienia w  jaknajkrótszym  czasie. Czas największy, 
ażeby u sta ła  ta atm osfera, k tóra  paraliżuje całe 
nasze życic państw ow e. (Wrzawa). Jeżeli są lu ­
dzie godni i silni, niech się zjawią, niech poniosą 
odpow iedzialność. Jeżeli tego niema — to trzeba 
pomóc Rządowi, bo to, co zostało dotąd zrobio­
ne, było jednak robione z wielkim wysiłkiem!!! 
(Wrzawa i oklaski).

PRZEMÓWIENIE POS. BRYLA (ZW. CHŁ.).
Pos. Bryl zaznacza, że żal p, Grabskiego do 

Społeczeństwa (jest nieuzasadniony, gdyż gabinet 
p. Grabskiego prze trw ał wszystkie inne gabinety,, 
a Sejm wszysflko uchw alał, czego p, G rabski żą- 
daŁ P. G rabski popełnił 'szereig błędów. P rzece- 
nir rdouność podatkow ą społeczeństwa i podwoił 
budżet Rząd p. G rabskiego wyróżniał przem ysł, 
a eaniedbyw ał wieś. Na w si panuje niew ym ow na 
nędza.. iRzajdy spraw uje n ie Rząd, lecz skorumpo­
wana biurokracja. Fundusze publiczne są rozkra- 
dane. a winnych nie pociąga się do odpowiedzial­
ności. Sądy uzależnione są  od władz adm inistra­
cyjnych, a administracja — od wpływowych stro n ­
nictw. A parat skarbow y nic sobie nie robi z ro z ­
porządzeń p Grabskiego. Je s t prasa, z kltórą 
R ząd  utrzymuje reailne stosunki, a k tóra  dyskre­
dytuje Se-m Mówca oświadcza się za rozw iąza­
niem Sejmu i za vofcuim nieufności dla Rządu.

PO PRZERWIE.
, . PRZEMÓWIENIE KS. POS. OKONIA. (RAD. CHŁ.)

W obecnej chwili n ie  o zmianę osób chodzi, 
locz o zmianę systemu. Polska nie jes t krajem  
biednym;, lecz bogactw a znajdują się w nielicznych 
rękach obszarników, a m asy Judu cierp ią  nędzę i 
głód. K ościołów  używa się dlla celów  agitacyj­
nych, a administracja zależna Ifest od wielkich 
stronnictw. P odatk i ta k  obciążają chłopstw o, że 
wieś ze wszystkiego się  w yprzedała Śmiertelność 
na w si jest zastraszająca. Dalej mówca 'Wypowia­
da się za trak ta tem  handlowym z R osją i za roz­
wiązaniem Sejmu. Chciałby wyborów przy  rządzie 
p  G rabskiego, nie .zaś p rzy  rządzie piastowym, od 
którego odżegnywa się, jak  od ognia, w ody i mo­
rowego powietrza.

Wjplynął w niosek p. Rymara przerw ania dys­
kusji, przeciw ko czemu przemawia p. Prystu.pa 
(Kom), Wfniosek przerwania dyskusji przyjęto. 
(Bicie w pulpity na ławach komunistów i N. P. Ch!.).
P. Wojewódzki.zostaje przywołany do porządku.

GLOSOWANIE.
Przystąpiono do głosowania M arszałek za­

znaczył, żę najpierw  będzie głosowany wniosek p. 
Stolarskiego o votum nieufności dla Rządu przez 
co zostanie załatw iony wniosek ,p. A  W asyńczuka
0 votum zaufania do Rządu.

Wniosek o votum nieufności odrzucono w gło­
sowaniu imiennem 182 głosami przeciw 153 przy 
4 wstrzymujących się.

Za wnioskiem pos. Stolarskiego głosowali: P ia- 
stowcy. Związek Chłopski. W yzwolenie, Klub Ka- 
tcucko  - 'Ludowy, Klub Pracy,, wszystkie mniej­
szości narodow e, Niezal, IPartja Chłopśka i komu­
niści.

Przeciwko wnioskowi pos Stolarskiego oddali 
k a rt lei: Zw. Lud. - Nar., Chrz. Nar., Chrz. Dem.,
N. P R., Rady/k. Chł oraz nasi towarzysze.

Białe kartk i oddaii, pos Anusz, ks Czu|j, ks. 
Lachowski i S te f Brzeziński.

W niosek p. Byrki wybrania osobnej komisji 
dla skontrolow ania finansowej i skarbow ej gospo­
darki Rządu odrzucono 134 głosami przeciw 163; 
wniosek p, fhugutta wyłonienia komisji dila zba­
dania stanu Skarbu odrzucono 186 głosami przeciw 
155; obydwa w imiennem głosowaniu. Wniosek 
p. Stcierskiego odrzucenia trzech projektów sana­
cyjnych bez odsyłania do komisji upadł w imien­
nem głosowaniu: 185 gł. było przeciw, 157 za, 
(Wrzawa, pukania na ławach „Wyzwolenia". Mar­
szałek przywołuje do porządku p.p. Wojewódzkie­
go i Paszczuka.

M arszałek oznajmia, że przesyca budżet w 
pierwsztean czytaniu do Komisji 'Budżetowieij i w y­
raża nadzieję, że 'komisja załatwi go z tym samym 
Pospiecbem i gorliwością, jak budżet tegoroczny 
co jest temibardziej pożądane, że 'budżet ma być 
zmniejszony, więc powrnieńby wejść w życie od
1 stycznia.

P rojekt ustawy o szczególnych środkach sa­
nacji odsyła M arszałek do połączonych Komis,p 
Skarbowej i Buidlżetoweii; projekt o środkach tym ­
czasowych dla poparcia produkcji krajowe.) — do 
Komisji Skarbowej z, tem. żeby się porozumiała z 
zaiflteresowanemi komisjami

P. Wierzbicki staw ia wniosek, żeby tę  ustawę 
odesłać do Komisji Przem ysłowo - Handlowej,.

Marszałek zauważa, że w  takim  razie mogły­
by tak  samo reklamować tę  ustaw ę diła siebie K o­
misja Rolna łub  Komisja Komunikacyjna i inne i 
podtrzymuje swotją propozycję.

Izba przyjmuje propozycję M arszałka. P ro jek t 
ustaw y o ograniczeniu w ydatków  państw ow ych o- 
desłano do Komisji 'Budżetowe;); pro jekt ustawy 
o Tymczasowej Rad'zie Gospodarcze) — do Komisji 
Konstytucyjnej.

Następne posiedzenie w środę o 4 popoł. Na 
porządku dziennym, między innemi poprawki Se­
natu do ustawy o reformie rolnej. lP„ Bagiński n a ­
legał na sprawię wniosku/ o rozw iązaniu Sejmu, 
M arszałek jednak odparł), że się i jeszcze z wnios­
kiem nie zapoznał i nie porozum iał z wnioskodaw­
cami' i innymi klubami.

W sprawie bezrobocia
na O. Ś ląsk u

W  czw artek  po po łudniu  posłow ie tow . 
A dam ek, p. R o t i Sosiński udali się na kon ­
ferencję z p. p rem jerem  G rabskim , min. K lar- 
n ercm  i min. Jan ick im , ab y  się dow iedzieć z 
jakiego pow odu w ojna ce lna  z N iem cam i jesz­
cze n ie jest skończona i co tem u  sto i na p rz e ­
szkodzie, że w yw óz w ęgla do N iem iec jeszcze 
nie jest o tw arty . K rążą bow iem  pogłoski, że 
ze stro n y  N iem iec już o k aza ła  się gotow ość 
p rzyjm ow ania 250,000 to n  w ęg la  m iesięcznie, 
t^ lko  R ząd Polski nie chce N iem com  rob ić  
żadnych  ustępstw . A  bezrobocie  w  k o p a l­
n iach  i h u tach  trw a  —  m ianow icie na G. Ślą­
sku i ciąży n a  robo tn ikach .

P an P rem je r ośw iadczył, że ta k  w ielkich 
u stęp s tw  ze strony  niem ieckiej dotychczae nie 
było, a jeżeli te raz  będą, to  R ząd  P olsk i ze 
swej stro n y  ta k że  będz ie  rob ił w szystk ie  m o­
żliw e u stępstw a, aby dojść do pokojow ego 
rozw oju  stosunków  gospodarczych  pom iędzy 
N iem cam i a P olską. Na w yraźne zapy tan ie  
p. P re m je r  ośw iadczył, że ta k  co do o p ta n ­
tów , jak  co  do pośredn ików  handlow ych  i o - 
sadników , będzie rob ił pew ne u stępstw a. W  
spraw ach  celnych zupe łn ie  to  samo: za kon ­
cesję z naszej strony , będziem y żądali rów no­
w artośc iow ej koncesji ze stro n y  niem ieckiej. 
M y nie chcem y w ojny  celnej z N iem cam i, ale 
nie m ogliśm y się zgodzić na ucięcie ek sp o rtu  
w ęg la w  ta k  w ielk ich  m asach.

D elegacja po ruszy ła  jeszcze sp raw ę w y ­
w ozu  w ęgla do W ęgier, k tó ry  z o s ta ł zagrożo­
ny  p rzez  p ew ne zajście z im portem  ryb . P an  
m in iste r Ja n ick i w yjaśnił t ę  spraw ę, a  p . P re ­
m jer p rzy rzek ł, że  ta  sp raw a zos tan ie  jeszcze 
ro zp a trz o n a  przychyln ie i w ogóle będz ie  się 
p o p ie ra ło  pod każdym  w zględem  zby t w ęgla 
z a  gran icę i w kraju , m ianow icie na w scho­
dzie.

Drożyzna.
SKANDAL.

U chw ała  K om ite tu  E konom icznego m ini­
strów  o pow ołan iu  kom isji dla zbadan ia  k a l­
kulacji ce n y  cu k ru  zap ad ła  29 w rześn ia  r. b. 
K om ite t E konom iczny  po lec ił kom isji o p ra ­
cow anie w niosków  w  ciągu 14 dni. T erm in  
te n  u p łyną ł już p rzed  siedm iu dniam i. M i­
mo to  n ic  n ie  słychać ab y  kom isja  ta  u k o ń ­
czy ła  już sw e p race . W edług  inform acji, k tó ­
r e  uw ażać n a leży  za zupe łn ie  w iarogodne, k o ­
m isja ta  b an k ie tu je  po cukrow niach , gospo­
d ark ę  i kalku lac ję  k tó ry ch  bada . J a k  długo 
p o trw a  to  bad an ie  —  niew iadom o. R ezu lta ty  
jednak  tak iego  badan ia  b. ła tw o  przew idzieć.
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Rada spożywców.
W czoraj odbyło się pod przew odnictw em  

Min. R aczkiew icza posiedzenie R ady Spożyw ­
ców.

R eferat o sytuacji gospodarczej wygłosi! p. 
W ohl. Po dyskusji R ada przekazała re fe ra t ten 
komisji ogólnej celem  opracow ania wniosków.

N astępnie pnzyjęt.o jednom yślnie wniosek 
tow. Lengi, (przedstaw iciela Komisji Centr. Ziw 
Zaw.) iż „Rada uw aża >za konieczne, aby rząd za 
pośrednictw em  organizacji sam orządowych zao­
p a trzy ł bezrobotnych w artyku ły  pierwszej potrze 
by, jalk ziem niaki, węgiel i t. d. Równocześnie R a­
da Spożywców uw aża za konieczne, by Rząd, ce­
lem zapew nienia daichu nad głową w strzym ał ek ­
smisje i zaw iesił pobieranie podatku m ieszkanio­
wego od bezrobotnych i ipółbezroboŁnyich.

Na wniosek naszych towarzyszów Rada uchwa­
liła domagać się, by do komitetu celnego i do ko­
misji przywozowej wchodziło po 5 przedstawicie­
li Rady.

Do kom itetu celnego, jako delegatów  R ady  
w ybrano tow. Lengę j obyw. H artleba, na  zastęp ­
ców tow. Zarem bę i p. Jarzyńskiego.

W reszcie R ada przyjęła w niosek p. W ielgusa 
v i c e - p r e z y d e n t a  m i a s t a  K rakow a o konieczności 
w ykorzystania urodzaju dla utw orzenia rezerw y 
zbożowej.

Pozatem  ogłoszono szereg kom unikatów  se- 
k re tarja tu  Rady. W spraw ie nowelizacji ustaw o­
daw stw a w zakresie zw alczania lichwy wojennej 
odpow iedni kom unikat głosi, że min. spraw  w ew ­
nętrznych stoi na tem stanow isku, że zmniejsze­
nie upraw nień rządu w dziedzinie zw alczania li­
chwy przy obecnej sytuacji gospodarczej w Pań­
stwie byłoby  niesłuszne. D latego też min. sipraiw 
w ew nętrznych jest w zasadzie za odroczeniem  
projektow anej nowelizacji.

Curiosa.
Po licytacji „fabryki" Głąbińskiego.
K onserw atyw ny  „D ziennik P oznańsk i" p i­

sze:
„Z G niezna donoszą nam , że n ie rucho ­

m ość Jó z efa  G łąbińskiego zosta ła  w drodze 
przym usow ej sp rzedaży  w  dniu 29 w rześnia 
1925 r. sp rzedana. K ażdem u m ieszkańcow i 
G niezna by ło  znane, że w sp rzedanej n ie ru ­
chom ości nie by ło  nigdy ani odlew ni żelaza, 
ani fab ryk i m aszyn, lecz prow adzono rzem io­
sło kow alsk ie , a  w  osta tn ich  la tac h  n aw e t te ­
go zan iechano  i podw órze p rzed  kuźn ią, jak 
każd y  dzisiaj jeszcze p rzekonać się m oże, za­
rosło  bu jnem  zielskiem .

N iepojętem  jest, jak  za rząd  p rzem ysłu  
w ojennego p rzy  Min. sp raw  w ojskow ych m ógł 
w ypłacić G ląbińskiem u, jak ogłoszony prz«z 
Min. S praw  W ojsk kom u n ik a t p rzyznaje, 140 
tys. z ło tych  na m ające się w  „fabryce i od le­
w ni" G łąb ińsk iego  zbudow ać ae ro p lan y  i za­
dow olić się zaofiarow aniem  kaucji na sam ym  
końcu  obdłużonego po sam dach gruntu.

R ozum ie się samo p rzez się, że suma, o- 
siągnięta  p rzy  licytacji, n ie  p o k ry ła  ani gro­
sza z kaucji, zap isanej dla Min. wojny.

T ym czasem  Jó zef G łąbiński, k tó ry  u szczę­
śliw ił G niezno  sw ą obecnośc ią  zaledw ie p rzez  
k ilka dni, zgarnąw szy  140, tys. zło tych , u lo t­
n ił się. P ozw y w ierzycie li gnieźn ieńsk ich  d o ­
chodziły  go w  W arszaw ie  pod  podw ójnym  a- 
dresem : M arsza łkow ska  114 i Św. K rzyska 17.

W arszaw sk ie  pism a donosiły , że G łąb iń ­
skiego aresztow ano.

P o d a tk u ją cy  obyw ate le  m ają p raw o do ­
m agać się w yjaśn ien ia, czy i  k to  zw róci s tra tę  
S karbow i.

Na św iatło dzienne z aferą G łąbińskie­
go!"

Jó z e f  G łąb ińsk i by ł is to tn ie  aresztow any , 
ale po k ilk u  dniach —  uwolniony. W szystko  
się robi, aby  sp raw ę zatuszow ać.
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Sprawa pras swa 
Trojanowskiego
SENSACYJNE ZAJŚCIA. 

TROJANOW SKI DZIAŁAŁ Z POLECENIA  
DEFENSYW Y.

ADW OKAT ZRZEKA SIĘ OBRONY.
J a k  w iadom o w  sprawne w ybuchu bom ­

by w  lokalu  redakcji pism a p. t. „W alk a  L u­
du", zostali pociągnięci do odpow iedzialności 
C zesław  T rojanow ski, W ładysław  Iw anick i i 
nadkom isarz Pol. Pań. S tefan  Łęski.

Ś ledztw o w  tej sp raw ie  jest ponoć n a ­
reszcie  na ukończeniu , a tym czasem  T ro ja­
now skiem u w ytoczono  trz y  inne sp raw y: dw ie 
z a rt. 132 kod. k ar., w  k tó ry ch  Sąd O kręgo­
w y w  lipcu r. b. skaza ł T. na 10 m iesięcy 
tw ierdzy  za  rozpow szechnian ie w  d ru k u  u- 
tw orów  an tipaństw ow ych , a  we w rześn iu  za 
tak ież  czyny na p ó łto ra  ro k u  tw ierdzy .

T rzec ia  sp raw a p rzysz ła  pod rozw ażan ie 
S ądu  w czoraj.

O brońca T ro janow skiego adw . W . Szu­
mański w y stąp ił z w nioskiem  .odroczenia ro z ­
p raw  i w ezw an ia  w c h a rak te rz e  św iadków : 
sędziego śledczego L uxenburga, p ro w ad zące­
go ś led z tw o  w sp raw ie  w ybuchu  bom by, o raz  
nadkom isa rza  Łęskiego, m ających usta lić  w o ­
b ec  Sądu, iż T ro janow ski b y ł red a k to re m  
„W alk i L udu" z ramienia poiicji politycznej 
(poruszenie n iezw ykłe w  sali). O koliczność 
ta  ma, zdaniem  obrońcy, ^pierw szorzędne zna­
czenie, gdyż może w płynąć na zastosow anie 
a rt. 44 kod. kar., k tó ry  zanuluje w inę T ro ja­
now skiego.

T. n ie  w skazał tych św iadków  w  usta lo ­
nym  term in ie poniew aż, siedząc w ów czas w  
w ięzieniu , by ł ciężko ch o ry  na oko  (ranny 
1 M aja).

P rzekonaw szy  się, że policja po lityczna I 
pragnie uczynić z niego jedynego  k o z ła  ofiar- 1 
nego, system u jak i b y ł —  a  m oże i je s t jesz- ! 
cze stosow any  p rzez  policję po lityczną —  : 
T ro janow ski czuje się zw olniony z zacho­
w ania ta jem nicy  służbow ej i p ragnie sp raw ę 
postaw ić na w łaściw ym  gruncie.

S ąd  O kręgow y, na w niosek  p p ro k u ra to -  
ra  B orow skiego w niosek  pow yższy oddalił, 
w ychodząc z zasady, że przepuszczono  te rm in  
u sta lony  dla zgłoszenia św iadków .

A dw . Szum ański, s tw ierdziw szy  z n ac i­
skiem , że uchw ała  S ądu  nie pozw oli m u n a ­
leżycie w ykonać obow iązków  obrończych, a 
tem  sam em  nie da m u m ożności w y św ie tle ­
n ia p raw d y  w  tej sp raw ie  — zrz ek ł się ob ro ­
ny. (Znaczne w rażenie w  sali).

P oczem  Sąd p rzy stąp ił do odczy tan ia  a k ­
tu  oskarżen ia , z k tó reg o  dow iadujem y się, że 
T rojanow ski, będ ąc  odpow iedzia lnym  re d a k ­
to rem  czasopism a „W alka L udu" p odburza ł 
w  a rty k u le  n iepedpisanym  p. t. „Ziem ia dla 
ch łopów " m ałoro lnych  i robo tn ików  ro lnych— 
„do obalen ia istniejącego w  państw ie  ustro ju  
społecznego", „do n ienaw iści do w łaścicieli 
w iększej i średniej ziem. w łasności i t. p .“

W e w szystk ich  w yjaśn ien iach  jak i w „o- 
sta tn im  słow ie" podający  się za handlow ca i 
b. po ruczn ika reze rw y  W. P. T ro janow ski u- 
roczyście podkreślił, iż działał z ramienia i 
w yraźnego pełnom ocnictwa sw ego zwierzch­
nika z policji politycznej, że ona to w łożyła  
nań obow iązek  pełnienia obowiązków  redak­
tora w  „W alce Ludu“, że w  istocie nic go nie 
obchodziła treść „Walki", że ta  część red ak - t

cyjna ciążyła na W ojew ódzkim , że jego ty lk( 
obchodziły  „sp raw y  persona lne" , że wresz- 
cie najlepszym  dow odem  tego w szystkiego 
jest okoliczność, iż po zaw ieszeniu  już „ W a l 
ki L udu" oskarżony  w ystąp ił o koncesję na 
now e pism o do... K om isarjatu  R ządu.

P p ro k u ra to r  B orow ski p o p ie ra ł oskarżę-, 
n ia  z a r t. 129 K. K. w całej rozciągłości.

Sąd skaza ł T ro janow skiego na ro k  ciężi 
kiego w ięzienia, p rzyczem  zm ienił dotychczas 
sow y środek  zapobiegaw czy, nakazu jąc bez. 
w zględne trzym anie T. w areszc ie  więzień* 
nym. (—a).

o : —

Sprawa Steigera.
X DZIEŃ ROZPRAW.

Zeznania naczelnika policji politycznej w  W ar 
szaw ie Swolkena. — Podkom isarzowi Kajda 
nowi w ytoczono dochodzenie dyscyplinarne,— 
Prokurator m a zażądać odroczenia rozprawy 

(Telefonem  ze Lwowa).

Na w stęp ie  dzisiejszej rozp raw y  przęsłu- 
chano nacze ln ika  policji po litycznej w W ar. 
szaw ie, p. Sw olkena, k tó ry  zeznaw ał począb  
kow o na okoliczność, tow arzyszącą  p rzęsłu , 
chaniu  P aste rn ak ó w n y  na policji, n ą  d ru g  
dzień po zam achu.

Św iadek podaje, że w  tem  stadjum  śledz- 
tw a P aste rn ak ó w n a m ów iła ty lko  o ruchu  r ę ­
k i oskarżonego, o samym zaś rzucie nie w spo­
m inała wogóle.

P. S w olken  o d razu  m iał w ielk ie w ątp lk  
w ości co do m etod  i k ie ru n k u  śledztw a lwów-; 
skiej policji krym inalnej.

Na w niosek obrony, uchw alono p rzesłu ­
chać p. Sw olkena, jako rzeczoznaw cę, na o- 
koliczność po litycznego podłoża zam achu w 
dn. 5 w rześn ia  1924 r. w e Lw owie.

Św iadek w ykluczy ł koncepcję zam achu ze 
strony  sjonistów  i kom unistów  tw ierdząc , że 
p a rtja  kom unistyczna nie m ia ła  żadnego -inte­
resu  w  dokonan iu  zam achu specjaln ie na te re ­
nie lw ow skim . W edług  niego, zam ach mógł 
wyjść jedynie z kó ł nacjonalistycznych  ukraiń ; 
skich. Co do podejrzanych : O lszańskiego,
B andury, L ew ickiego i innych, podaje, iż wia» 
dom a mu jest przynależność ich do w ojskow e 
organizacji ukraińsk iej, k tó re j zw ierzchnia 
w ładza, t. zw. „w ierćhow na R ada" , znajduje 
się w  B erlinie.

N astępn ie  zeznaw ała  Ameta Franzozowa  
w iedenka, k tó ra  tw ierdz i, iż w idziała rzuca  
jącego bom bę. Był to  człow iek  niskiegi. 
w zrostu , w  bronzow em  ubraniu , k tó ry  bezpo ­
średnio  po zam achu, w ycofał się z tłum u  ć 
rvsiadt do tram w aju . Za nim  pobiegł drugi 
m ężczyzna: w ysoki, w  jasnym  p łaszczu  i oku ­
la rach ; te n  znow u sk ręc ił w  ul. Legjonów. Ża­
den z nich nic w chodził do bram y.

Św iadek K awalerski, urzędn ik  pryw atny, 
nie w idział k to  rzuc ił bom bę, ale kategorycz-, 
n ie tw ierdzi, że rzu t n as tąp ił z jezdni, a nie. 
jak m ów iła P aste rn ak ó w n a, z chodnika.

Na tem  rozp raw ę p rzerw ano .
K rążą  pogłoski, że w pon iedzia łek  pro­

k u ra to r  ma zam iar zażądać odroczenia ro z p ra  
wy.

N iezależn ie od tego, jak  k rąż ą  słuchy, sfe_ 
ry  policyjne Lw owa, w idząc s traco n ą  pozycję, 
sp rep a ro w a ły  now ego św iadka a la  P a s te r ­
naków na, k tó ry  będzie  tw ierdził, że w idział, 
jak  S te iger rzuc ił bom bę.

Inform ują nas, że podkom isarzow i K ajda­
now i w ytoczono dochodzenie dyscyp linarne , 
zain icjow ane p rzez  in sp ek to ra  Sw olkena, k tó ­
ry  w  tym  celu m a zabaw ić d łuższy czas w e 
Lw ow ie.

— - • «n * ,
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Strajk demonstracyjny
v  przem. naftowjm

Borysław , 21 październ ika .
O rganizacje zaw odow e i R ada Rob. PPS. 

w  B orysław iu, mogą z dum ą pow ołać się n a  
tak ie  dem onstracje , jak p rzep ro w ad zo n y  o- 
sta tn io  strajk  w przem yśle naftow ym . D ow o­
dzą one bow iem  w ielk iej karnośc i w śród  sze- 

, regów  robotn iczych , zarów no  jak w ielk ich  
w pływ ów  organizacji robotn iczych  n a  tu te j­
szym teren ie .

W obec siły zorganizow anej k lasy  ro b o tn i­
czej um ilknąć m usiały  n aw e t w archo lsk ie  w y­
b ry k i n iepoczy talnych  i zam ierających  już zu ­
pełn ie kom unistów .

( Dn. 20 październ ika  o  godz. 10 rano  na 
znak, d any  p rzez  sy reny  fabryczne, u s ta ła  p ra ­
ca  w e w szystk ich  szybach i w arsz ta tach .

S tra jk  trw a ł od godz. 10 rano  do 6 w ieez. 
U trzym yw ana b y ła  ty lko  najn iezbędniejsza 
p rac a  i to  jedynie za pozw oleniem  k ierow nic  
tw a Zw iązków . O godz. 11 olbrzym ia sala k i­
na „S okó ł" w ypełn iona zos ta ła  szczelnie b ra ­
cią robo tn iczą . W śród  obecnych  by ło  też  w ie ­
le k o b ie t.)

W iec zagaił se k re ta rz  zw iązku  górników  
tow . H aluch, p roponu jąc do prezydjum  tow . 
O k taw ca , G u n tak a  i M oszora, na sekr. tow . 
M oraw skiego i G radalsk iego .

O sytuacji po litycznej państw a, n a  tle  
p rzesilen ia  gospodarczego re fe ro w ał tow. B. 
S kalak , w  tej samej sp raw ie  p rzem aw ia ł tow . 
P rzew łocki. R efe ra t nas tępny  o kryzysie  go­
spodarczym  z uw zględnieniem  stosunków  w  
przem yśle naftow ym , w ygłosił tow . poseł 
S tańczyk.

Tow. G radalsk i m ówił o po trzeb ie  no ­
w elizacji u staw y  o ochronie loka to rów  i zą.-



iśtr. 4 ifl ROBOTNIK.", sobota 24 października 1925. SI Na 292

nśechania eksmisji bezrobotnych, poczem u- 
chwalono jednogłośnie rezolucje, przedłożone 
p rzez tow. Halucha.

Rezolucje te zostaną przesłane władzom. 
Są one analogiczne do rezolucji, uchwalonych 
na  konferencji robotników  naftowych w P rze­
myślu.

Imponujący ten  wiec zakończono o godz. 
3 po poł. odśpiewaniem „Czerwonego Sztan­
daru”,

ii 9 . i i .  seraw  wgwh.  w  sprawi!
•Zbliżająca się zima zmusza wszystkich do 

przewidzianych, ale niemających pokrycia w ydat­
ków. Tymczasem na pracowników państwowych, 
tak zresztą, jak i na innych obywateli nałożono 
podatki: od lokali — państwowy i komunalny. W 
sumie podatki te wyniosą w tym miesiącu dla

średniego urzędnika 20 % uposażenia miesięczne­
go, dla niższego — 40 do 60 procent.

Centralna Komisja Porozumiewawcza Zw. 
Pr. Państw, zainterpelowala władze. Najpierw p. 
Studzińskiego, a następnie, wczoraj, p. ministra 
spraw wewnętrznych. Delegacja przedstawiła p. 
ministrowi stanowisko reprezentowanych przez 
siebie Związków:

a) należy na wezwaniach podatkowych ozna­
czyć podstawy obliczeń ogólnej sumy podatku;

b) unikać zbiegu terminów dwuch, a nawet i 
trzech (podatek kwaterunkowy) podatków naraz;

c) ize względu na uposażenie pracowników  
państwowych rozłożyć spłaty podatku na kilka 
miesięcy;

d) wstrzymać egzekw wanie zaległych w  
tym miesiącu sum nazwanych podatków z powo­
du niezastosowania powyżej wyłuszczonych w a ­
runków.

P. minister podzielił do 'pewnego stopnia po­
gląd delegacji, przyrzekł porozumieć się z p. mi­
nistrem Skarbu i władzami miejskiemu.

Tragiczne samobójstwo strażaka.
SAMOBÓJCA OSKARŻA KOMENDANTA 
STRAŻY I KAPITANA KUBARZEWSKIE- 
GO, ŻE SĄ PRZYCZYNĄ JEGO ŚMIERCI.

Nocy ubiegłej około godz. 1-ej przecho­
dzący przez plac przy ul. M arjensztadt poste­
runkow y Kłaozkowski Ujrzał leżącego na b ru ­
ku przy arkadach w iaduktu mostu K ierbedzia 
mężczyznę. Leżał on z rozłożonemi rękam i 
i nogami; głowa była w  kałuży krw i. P en a t 
nie daw ał już żadnych oznak życia.

Ze znalezionego przy trupie dokum entu o- 
kazało się, że jest to  Karol Bonk, szeregowiec 
tli (nowoświeckiego) oddziału straży ognio­
wej.

Dochodzenie ustaliło, że Bonk skoczył z 
w iaduktu mostu Kierbedzia, t. j. z wysokości 
około 5-ciu p ięter.

Bonk, członek Zw. Zaw. prac. użyt. publ., 
p racow ał w I oddziale warsz. straży  ogniowej 
p rzez 7 lat. Przed paru miesiącami kom en­
dant warsz. straży ogniowej p. Dutkiewicz, 
dla niewiadomych przyczyn, przetranzlokow ał 
Bonka do oddziału III, Bonk czuł za to  głębo­
ki żal do kom endanta i uważając to za szyka­
ny, po kilkudniowym  pobycie w oddziale III, 
wwłował popełnić samobójstwo, skacząc dn. 
27 w rześnia r. b. ze wspinalni. Zaalarmowani 
w spółtow arzysze wezwali natychm iast Pogo­
tow ie, oraz zawiadomili kom endanta, p. D ut­
kiewicza, o w ypadku. W  kilka minut po przy-

Dr. Falkowski 
a eferta p. WL Lindego

Poseł dr. Falkow ski prosi nas o umiesz­
czenie nast. listu, który otrzym ał od dr. A . 
damskiego.

Szanowny Panie Pośle!
Na wzm iankę w  nr. 291 „R obotnika” z 

dnia 23 października 1925 r. treści następują­
cej: „Lecz G eneralna Dyrekcja Służby Zdro­
wia nie kw apiła się z przyjęciem bardzo dro­
giej oferty  p. M. Lindego, choć w  sprawie tej 
interw enjow ał poseł endecki Dr. Falkowski", 
oświadczam, jak sobie to  dokładnie przypo­
minam, że Szanowny Pan Poseł był u mnie 
przed dwoma tygodniami, lecz nie celem in­
terw eniow ania w sprawie kupna Sanatorjum 
w Zakopanem, a tylko informowania się o 
Diegu sprawy, przyczem  podkreślał Szanow­
ny Pan, iż na m erytoryczne załatw ienie sp ra­
w y nie chce wywierać nacisku.

Pozostaję z poważaniem 
(—) Adamski.

Zastępca Generalnego D yrektora Służby
Zdrowia.

23 października 1925 r.
-: ;o:

Aresztowanie
M i  Ean’iu Kipiigo łódzkiego

w wara
Po upadłości Banku Kupieckiego łódzkie­

go, którego lilja mieściła się w  Warszawie, 
przy ul. Wierzbowej, sprawa jego przeszła do 
rąk sędziego śledczego, Godeckiego,

Onegdaj wieczorem aresztowano w hote­
lu „Bristol” dyrektora tego banku, inż. Mie­
czysława Dawidsona, znanego szeroko w ko­
łach bankowych.

Dawidson oskarżony jest podobno o prze­
prowadzenie podstępnego bankructwa Banku 
Kupieckiego łódzkiego.

Wśród wielu zarzutów będących podsta­
w ą oskarżenia, znajdują się zarzuty dokony­
wania bezprawnych operacji walutowych itd.

Niezależnie od tego otrzymano depeszę od 
gdańskiej komendy policji, oskarżającą Da­
widsona o nadużycie zaufania gdańskiego 
banku „Giro Central”, którego to banku D. 
był przedstawicielem w Polsce. Bank „Giro 
Central” gwarantował wszystkie operacje fi­
nansowe Dawidsona i, jak opowiadają, straty 
poniesione przez ten Bank, z winy D., docho­
dzą do 1 i pół miljona dolarów.

Dawidson jest również właścicielem „Dre­
zdeńskiej Manufaktury” na Woli, budującego 
się domu towarowego przy ul. Zgoda, oraz 
pałacu Sobańskich w Alejach Ujazdowskich.

byoiu pogotowia nadjechał również p. D utkie­
wicz z ławnikiem p. Zielińskim. Bonka umie­
szczono wówczas w  szpitalu.

Po wyjściu Bonka ze szpitala, p. kom en­
dant mógł zabrać go z pow rotem  do 1-go od­
działu, aby żal do w ładz i myśl o samobój­
stwie nie prześladow ały nadal nieszczęśliwego 
strażaka. Lecz p. kom endant uw ażał widocz­
nie, że rozkaz jego cofnięty być nie może, na­
w et za cenę życia ludzkiego, nie licząc się z 
tą okolicznością, że jest osobiście odpowie­
dzialny za życie każdego strażaka.

Przy denacie znaleziono list treści nastę ­
pującej: „Przyczyną mego samobójstwa są
kom endant straży ogniowej i kapitan III od­
działu Kubarzewski, mój bezpośredni zw ierz­
chnik. Dalszych przyczyn nie podaję, niech 
mają mnie na sumieniu".

Zginął w  ten sposób jeden z najdzielniej­
szych strażaków.

Domagamy się wszczęcia energicznego 
śledztwa w  tej sprawie, celem  wyświetlenia 
przyczyn tej ponurej tragedji. Opinja pu­
bliczna musi wiedzieć, jakie to  .stosunki pa­
nują w straży ogniowej, że strażacy przez 
swych zwierzchników doprowadzani są do sa­
mobójstwa.

Pow staje również pytanie, czy p. D utkie­
wicz nadaje się nadal na zwierzchnika straży 
ogniowej.

I

Atera z lałszywemi 
przekazami

REWIZJE W  3 WIELKICH HURTOWNIACH 
ŁÓDZKICH.

Czytamy w  prasie łódzkiej:
Dowiadujemy się o  rewizji, przeprow a­

dzonej w trzech  dużych hurtow niach łódz­
kich: M. Judelewicz, I. W arszawski i „M anu­
fak tura  Łódzka”, w związku z wykryciem ol­
brzymich nadużyć popełnionych przez pew ne­
go kupca na prowincji, przez w ystaw ianie fał­
szywych przekazów  na P. K. O.

• *A* •«.• <Vi *■

w  pociągu
PRZYGODA P. SNARSKIEGO.

iWczoraj w  nocy jechał do Warszawy w prze­
dziale -wagonu II klasy inspektor policji państwo­
wej, b. naczelnik policji politycznej, Michał Snar- 
ski. P. inspektor zasnął. Gdy pociąg zatrzymał 
się na stacji Skierniewice, Snarski spostrzegł z 
przerażeniem, że izginęła mu bekiesza wartości zł. 
300 wisząca w pobliżu wejścia do wagonu. Kra­
dzieży dokonano między Koluszkami a Skiernie­
wicami.

; ::o::------ —;

„ U l- im.

wych nad trum ną Nieznanego Żołnierza, w 
chwili opuszczania zwłok do grobowca usta­
lić w całem  państw ie na znak zbiorowego 
hołdu jedną minutę powszechnego milczenia. 
W niosek ten dla zaakceptow ania będzie 
przedłożony rządowi.

 ::o::---------

Wstrzymanie 
wydalania optantów

(PAT.). Rząd polski postanowił w  termi­
nie 1 listopada 1925 r. wstrzymać przymuso­
we wydalanie optantów niemieckich, którzy 
stosownie do postanowień konwencji wiedeń­
skiej, winni byliby przenieść swe zamieszka­
nie z Polski do Niemiec najpóźniej do dnia 1 
sierpnia, względnie 1 listopada r. b.

Osoby te będą aż do powzięcia dalszej 
decyzji rządu, o ile chodzi o ich prawo poby­
tu w  Polsce, traktowane na równi z innymi 
obywatelami niemieckimi.

K R O N I K A .
PARLAMENTARNA.

INTERPELACJA TOW. POSŁA ZYGMUN­
TA ŻUŁAWSKIEGO I TOW. ZE Z. P. P. S. 
w sprawie używania osób internowanych dla 

celów łamistrajkowskich.
Podczas strajku o utrzym anie cennika w 

drukarni OO. Bazyljanów w Żółkwi, który 
trw ał od 18 maja do 12 października r. b. d ru­
karnia sprowadziła z obozu w  Kaliszu trzech 
internow anych petlurow ców  i zatrudniała ich 
przez cały czas trw ania strajku i zatrudnia 
dalej.

OO. Bazyljanie uzyskali dla wspomnia­
nych trzech internowanych praw o azylu przez 
starostw o w Kaliszu, podobno za wiedzą Mi- 
nisterjum  Spraw  W ewnętrznych.

Uważając, iż używanie przez przedsię­
biorstw o pryw atne osób internow anych za 
w iedzą i zgodą w ładz do walki przeciw  ro ­
botnikom, żądającym przestrzegania umowy 
cennikowej, obowiązującej w  tam tej połaci 
kraju, oraz stałe zatrudnienie takich osób w 
chwili największego bezrobocia godzi w  in te­
resy  robotników  — obywateli polskich,

zapytujemy Panów M inistrów, czy gotowi 
są przedsięwziąć odpowiednie kroki, celem u-

sunięcia łamistrajków i zapobieżenia ńa przy­
szłość podobnym faktom?

Warszawa, dnia 23 października 1925 r.

K!ufc Poselski Związku Chłopskiego komuni­
kuje nam, że wiadomości podane w niektórych pi­
smach warszawskich z dnia 23 b. m., jakoby z te­
go Klubu wystąpiło diwuch posłów i zgłosiło swój 
akces do Piasta — nie polegają na prawdzie.

KWESTA NA SCHRONISKA DLA DZIECI.
W dniu 25 października r. b. odbędzie się 

zbiórka uliczna i w  lokalach zamkniętych na 
rzecz schronisk Robotniczego Wydziału W y­
chowania Dziecka i Opieki nad Niem. Upra­
sza się Towarzyszki i Towarzyszów o łaska­
we wzięcie udziału w  wyżej wymienionej kw e­
ście, zbierając na listy i do puszek po fabry­
kach. Kwestarzy i kwestarki prosimy o zgła­
szanie się do biura Wydziału, które czynne 
jest codziennie w  godzinach od 9 rano do 2 
po poł. i od 4 pp. do 7 wiecz., Warecka 7, w 
celu zapisywania się.

KRONIKA
POLITYCZNA.

U MIN. SIKORSKIEGO.
(PAT,). Wczoraj o godz. 11-tej Minister Spr. 

Wojskowych przyjął bawiącego w Warszawie na­
czelnika eskadry lotniczej szefa lotnictwa Cze­
chosłowacji generała Ceceka.

ZAPRZECZENIE URZĘDOWE.
(PAT.). Wiadomość, podana przez „Expres 

Poranny” z dn. 23 b. m. jakoby poseł włoski Ma- 
ioni złożył protest mediolańskiego banku na rę­
ce premjera Grabskiego przeciw zaciągnięciu po­
życzki pod zastaw monopolu tytoniowego jest po­
zbawiona wszelkiej .podstawy.

s=
Ministcr Spraw Zagranicznych p. Aleksander 

Skrzyński przyjął w  dniu wczorajszym Posła nie­
mieckiego p, Rauschsra, oraz Posła rumuńskiego 
p. Jacovaky'ego.

Z braku miejsca musieliśmy odłożyć do 
następnego numeru szereg artykułów, a mię­
dzy innemi odcinek „Listy z podróży” i spra­
wozdanie z Rady Miejskiej,

Proces Muraszki.
Nowogródek, 23 października. (PAT.). 

W drugim dniu rozpraw  odczytano protokuł 
zeznania kom isarza Kasprzyckiego, b. p rze­
łożonego Muraszki. Zeznanie mówi o zale­
tach  podsądnego, charakteryzując go jednak, 
jako człow ieka wysoce nerwowego, a naw et 
częstokroć niepoczytalnego. Z kolei w ysłu­
chano biegłych lekarzy, którzy  nieśli pierw ­
szą pomoc rannym Bagińskiemu i W ieczor­
kiewiczowi. Następnie w ysłuchano zeznania 
powołanych przez obronę świadków odwo­
dowych, ks. Antoniego Kuklewicza i Broni­
sława Barykkiego, k tóry  opowiada o znęca­
niu się bolszewików nad polskimi więźniami. 
Z kolei przystąpiono do w ysłuchania biegłych 
psychjatrów, dr. Falkowskiego i Rychlińskie- 
go, którzy wydali opinję, iż oskarżony Mu- 
raszko jest osobnikiem o małej w artości psy­
chicznej i o dużych skłonnościach do czy­
nów, niekontrolow anych przez intelekt. O 
godz. 17 min. 30 wznowiono obrady, p rzy­
czem sąd udzielił głosu stronom. Pierwszy 
przem aw iał p rokura to r Kaduszkiewicz. W i­
na oskarżonego — tw ierdzi przedstaw iciel 
oskarżenia — polega na tem, że zarządze­
niom rządu polskiego przeciw staw ił w łasny 
sąd. Oskarżony jest przekonany, że dokonał 
czynu patriotycznego, nie żałuje go i co w ię­
cej pewna część społeczeństwa gotowa jest

w idzieć w czynie M uraszki bohaterstw o, nie 
rozumiejąc widocznie, ile krzyw dy przyniósł 
Polsce czyn ten . Rzecznik oskarżenia dom a­
ga się dla podsądnego surowej kary. N astęp­
nie przem aw iał p rokurator Rudnicki, p rzed­
stawiając daty  i fakty  życia M uraszki w  o- 
kresie, poprzedzającym  zabójstwo. Niema ża­
dnego dowodu, aby M uraszko był narzędziem  
w  cudzym ręku. Czyn M uraszki naraził Pol­
skę na zarzut bezpraw ia i samowoli, przy­
niósł p rzeto  krzyw dę państw u i społeczeń­
stwu polskiemu. Czyn M uraszki jest zjawi­
skiem destrukcyjnem , M uraszko nie uszano­
w ał decyzji rządu, decyzję tę  postanowił sko­
rygować na w łasny rachunek i skorygował. 
W ychodząc z tych założeń, prokurator Rud­
nicki domaga się sprawiedliwego wyroku. W 
imieniu powództw a cywilnego przemawiaUj 
adwokaci Honigwill i Duracz, wysuwając kwe- 
stję odszkodowania moralnego dla wdów za­
bitych. Następnie w imieniu obrony przem a­
wiali adw okaci Niedzielski i Szurlej. Po p rze­
mówieniach obrony zabrał głos ponownie 
prokurator Rudnicki, nawiązując do n iek tó­
rych szczegółów przemówień poprzednich. 
N astępnie przew odniczący udzielił głosu o- 
skarżonem u M uraszce, poczem zam knięto 
rozpraw y, oświadczając, że w yrok ogłoszony 
zostanie w  dniu jutrzejszym.

W czoraj w sali Szkoły podchorążych w 
W arszaw ie pod przew odnictw em  ministra 
spraw  wojsk. gen. Sikorskiego odbyło się 
posiedzenie członków Kom itetu Honorowego 
uczczenia pamięci Nieznanego Żołnierza Pol­
skiego.

Na posiedzeniu została uchwalona od­
czytana przez ministra Sikorskiego lista P re- 
zydjum Honorowego uroczystości. Na liście 
tej znajdują się jedynie nazw iska osób ofi­
cjalnych, jako' to  m arszałków Sejmu i Sena­
tu, w szystkich ministrów, prezesa Sądu Naj­
wyższego, prezesa izby kontroli państw a 
M arszałka Piłsudskiego, prezesa trybunału 
administracyjnego, prezesa prokuratorii gene­
ralnej, arcybiskupów, przedstaw icieli w y­
znań katolickich, prezesów wojskowych ko­
misji sejmowej i senackiej, prezesa rady miej­
skiej i prezydenta m. st. W arszawy.

W śród członków kom itetu  Honorowego 
niema p. Zamoyskiego. P ro testy  naszych to­
warzyszów odniosły pożądany skutek.

Na posiedzeniu tem uchwalono również 
na propozycję m inistra Sikorskiego, by. miast 
przewidzianej mowy ministra spraw w ojsko­

T E L E G R A M Y
Po ogłoszenia traktatów locarneńsMch
NIEM IECCY N A C JO N A L IŚC I PR ZE­
CIW KO U K ŁA D O M  LO CARNEŃSK IM .

Berlin, 23 października. (P A T .). D ziś  
zgrom adził się tutaj kongres partji n ie­
m iecko - narodowej z udziałem  przedsta­
w icieli organizacji lokalnych partji. Kon­
gres ten pow ziął w eczorem  rezolucję, o- 
św iadczającą że traktaty spisane w Locar­
no są dla N iem iec n iem ożliw e do przyję­
cia. Biuro niemieckich w ydaw ców  praso­
w ych ogłosiło  do wzm iankowanej rezolucji 
kom entarz, ośw iadczający, że  m inistrowie 
niem iecko -  narodowi w  gabinecie R zeszy  
będą m usieli w yciągnąć konsekw encje z

dzisiejszej uchw ały i podać się do dym isji. 
O stateczna decyzja co  do stanowiska n ie­
miecko -  narodowych członków  gabinetu  
ma zapaść w  najbliższą niedzielę.

Berlin,  23 października. (P A T .). W  
tutejszych kołach politycznych lewicowych  
i umiarkowanych odnoszą się sceptycznie  
do m ożliwości kryzysu gabinetu na skutek  
dzisiejszej uchw ały partji niem iecko - na­
rodow ej. W  kołach tych przypuszczają, że  
uchwała dzisiejsza jest manewrem wybor­
czym  przed wyborami w ładz m unicypal­
nych Berlina.

Grciny zatarg grecfeo-MlgarsM
Saloniki, 23 października. (P A T .). D o  

noszą oficjalnie o zajęciu Petricy przez  
w ojska grekcie.

Londyn,  23 października. (PA T .). 
R euter donosi z A ten, iż w edług wiadom o­
ści ze źródeł urzędowych, bułgarzy mieli 
otrzym ać posiłki w  Demir - Kapu. K om en­
dant w ojsk greckich zarządził okrążenie  
pagórków, położonych koło P etrycy w  ce ­

lu zm uszenia bulgarów do opróżnienia te- 
rytorjum  greckiego. G recy ponieśli przy 
zajm owaniu Petrycy lekkie straty i w zięli 
7-miu bulgarów do niewoli.

A ten y ,  23 października. (P A T .). A- 
gencja A teńska ogłaisza, iż rząd w ydał roz­
kaz, w strzym ujący posuwanie się armji 
r f rp r ir io i  / \  R irK fa rz v  n ip  :nrvr1i> i m a  n o
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Pracownik Elektrowni Warszawskiej,
zginał śmiercią tragiczną przy pracy dnia 2i 

października 1925 r. przeżywszy lat 36,
Pogrążeni w głębokim  sm utku : żon a , d z iec i i ro d z in a  zapra­

szają krewnych, przyjaciół, kolegów  i znajom ych na nabożeństw o żałobne 
odbyć sie m ające w kaplicy Kościoła Sw. Krzyża dnia 2 4  fo. m. t. j. w  
S ob otę  o godz. 10 i pól rano  oraz na w yprow adzenie zwłok w tym ­
że dniu i z tegoż Kościoła o godzinie 1 po południu  na cm entarz 
Brudzieński.

Zawiadomienie.
Z arzą l Składu Fabrycznego Naczyń Kuchennych

p .  t .  „POLFERRUM”
prasy ul. Z Ł O T E J  Nr. 57

m a zaszczyt zawiadom ić Szanow ną K lijentelę, że prócz 2 -go  Sklepu  
no & rakow skiem  P rzed m ieśc iu  Nr. 68 , został otw arty w dniu 
22 Sierpnia r. b. 3-ci Sklep z  naczyniam i k u cb eon em i na 

P radze przy ul. T argow ej Nr. 64 .
Sklepy nasze, s ta le  zaopatrzone są w duży wybór B lum injow ych i Em a- 
ljowanych wyrobów, oraz wszelkich przedm iotów  gospodarstw a dom ow e­

go po  cenach  b. nizkich.
Polecając łaskaw ym  w zglądom  wyżej w ym ienione 3 sk lep y

piszem y się z W ysokim Szacunkiem  
Z a r z ą d  

firmy „ P O L F E R R U M * 1.

ZA TA R G  SPR O W O K O W A LI  
M O NARCH IŚCI.

Białogród,  23 października. (P .A .T .). 
Dzienniki tu tejsze donoszą z A ten, że kon­
flikt grecko - bułgarski był już daw no pla­
now any przez gen. Pangalosa, który chce  
odnow ić w  G recji mcnarchlję. Pangalos 
pragnie w yzyskać w  tym celu  m obilizację 
armji greckiej i w prow adzić na tron t>. kró­
la Jerzego. Demokraci greccy czynią przy­
gotowania, aby z bronią w  ręku w ystąpić  
przeciw ko tego rodzaju zam achowi dykta­
tora. Obawiają się, że  już w  najbliższych  
dniach wybuchnie krwawa w ojna domowa.

NOTA GRECKA.
Wiedeń,  23 października. (P A T .). Tu­

tejsze  poselstw o greckie donosi, iż ultim a- 
tyw na nota grecka zaznacza, że  G recja bez  
narażenia swej godności narodowej nie  
m oże pozostać obojętna w obec niesprow o- 
kow anego napadu bułgarskiego. Z tego po­
w odu nota dom aga się, aby rząid bułgarski 
w yraził oficjalnie ubolew anie z pow odu za j­
ścia, ukarał winnych i w yp łacił 6 imiljo­
nów  drachm dla rodzin zabitych żołnierzy  
greckich.

PR O TEST BU Ł G A R JI.
Genewa,  23 października. (P A T .). G e­

neralny sekrclarjat l ig i  N arodów  otrzym ał 
od rządu bułgarskiego telegram, w  którym  
rząd bułgarski protestuje przeciw ko naru­
szeniu  terytorjum  bułgarskiego przez w oj­
ska greckie i na zasadzie artykułów  10 i 11 
paktu Ligi N arodów  domaga się natych­
m iastow ego zwołania R ady Ligi Narodów  
w  celu zbadania konfliktu. Rząd bułgarski 
oznajm ia jednocześnie, że w ydał rozkaz  
swoim  wojskom  niestawiania żadnego opo­
ru w ojskom  greckim.

BUŁGAR JA  ZWRACA SIĘ  
DO LIGI NARODÓW.

Sof ja,  23 października. (P A T .). (Buł­
garska A gencja  T elegraficzna). W skutek  
pogwałcenia terytorjum  bułgarskiego przez 
w ojska greckie, które w  dalszym  ciągu p o ­
suw ają sic naprzód, pomimo ponawiania  
propozycji rządu bułgarskiego w  sprawie 
przeprowadzenia śledztw a w  celu  u sta le­
nia odpow iedzialności za zajścia z dnia 19 
b. m . i zgodnie z artykułam i 10 i 11 -statutu 
Ligi Narodów  —  rząd bułgarski zwrócił 
się w  dniu w czorajszym  z protestem  do 
sekretarjatu Ligi N arodów  i z prośbą o  n ie ­
zw łoczne zw ołanie R ady Ligi N arodów  ce­
lem  zbadania konfliktu.

Sof ja,  23 października. (P A T .). Rząd  
bułgarski zrzuca z siebie w szelką odpo­
w iedzialność za te starcia. Ze w zględu na 
to, iż sprawa konfliktu granicznego zosta­
ła już przedłożona R adzie Ligi Narodów, 
Bułgar ja nie zam ierza odpowiadać na no­
tę grecką i oczekiw ać będzie odpowiedzi 
R ady Ligi Narodów.

Sof ja,  23 października. (P A T .). (Buł­
garska agencja telegraficzna). R ząd buł­
garski zwrócił się z prośbą do w ojskow ej 
kom isji kontrolnej, aby udała się na m iej­
sce w ypadków  pogranicznych w  celu za­
poznania się z sytuacją na m iejscu.

b u ł g a r j a  p r z y j ę ł a  w a r u n k i  
GRECJI.

Londyn, 23 października. (P. A . T .).
,,D aily M a il1 donosi z A ten, iż Bułgarja  
przyjęła warunki Grecji. W  ten sposób  
zajście nie będzie m iało dalszych następstw .
RADA LIGI NARODÓW ZAJMIE SIĘ ZA­

TARGIEM.
Paryż, 23 października. (PAT.). Briand 

postanowi! zwołać do Paryża na poniedzia­
łek popołudniu posiedzenie Rady Ligi Naro­
dów. Grecja i Butgarja zoslaiy wezwane do 
wysłania na to posiedzenie Rady Ligi swoich 
przedstawicieli oraz powstrzymania się nara­
zić od wszelkiego rodzaju wrogich kroków.

GROŹBA W OJNY.
Sof ja,  23 paździrnika. (P A T .). Panuje  

tu przekonanie, że jeżeli Liga N arodów  nie 
zareaguje na aipel Bułgarji i nie skłoni G re­
cji do zaniechania kroków n ieprzyjaciel­
skich, w takim razie wojna stanie się nieu­
nikniona.

Gigo mil l e ń  ni ile M m ii
i i l & M  w sprawia

Berlin,  23 października. (P A T .). ,.Lo­
cal Anzeiger" dow iaduje się, że  odpow iedź  
niem iecka na ostatnią notę K onferencji 
Am basadorów  w  ©prawie rozbrojenia zo­
sta ła  w ysłaną wczoraj i dzisiaj zostanie do­
ręczona w  Paryżu.

• •
1!n o m

Paryż ,  23 października. (P A T .). A m ­
basador niem iecki w ręczy ł w  M inisterjum  
spraw zagranicznych notę rządu R zeszy, 
w yszczególniającą zarządzenia, jakie zo­
sta ły  przedsięw zięte w  N iem czech w  celu  
w ykonania postanow ień konferencji am ba­
sadorów w  spraw ie rozbrojenia N iem iec.

lEji lilii!
Lugano,  23 października. (P A T .). W  

dniu dzisiejszym  m inister tow. W asilew ski 
odbył konferencję z przew odniczącym  d e­
legacji litewskiej dr. Szaulisem . P ostano­
w iono odbyć posiedzenie plenarne. Co do 
terminu tego posiedzenia mają się strony 
porozumieć.

n
Praga,  23 października. (P A T .), „Pra- 

vo  Lidu" donosi z K ładna, które dotych­
czas było  główną kw aterą kom unistów, iż 
znany komunista, pomocnik mera, H am a- 
ta, oraz przew odniczący sekcji górników, 
Konopa, porzucili stronnictwo kom uni­
styczne, m otyw ując swój krok nieporząd­
kami w  łonie stronnictwa, które nie trosz­
czy się  bynajm niej o  interesy robotnicze.

—  W  M cm treux  zm arł  po  k ró tk ie j  chorob ie  
A l f r e d  Bonzon, w ic ek a n c le rz  Z w iązku  Sz w a jca r ­
skiego.

—  P o w ró c i ła  do P a ry ż a  z Po lsk i  misja p a r la ­
m en ta rn a  f rancuska .

—  N a giełdzie  p ra sk ie j  f r a n k  f ran cu sk i  spad ł  
znów  o  5 i 3/ s p u n k tó w ,  o s iąga jąc  w ysokość  
142.75 za 100 fr.

—  ,B. angielski  p re m ie r  M a c  D ona ld  .złożył 
w czo ra j  w izy tę  czech o s ło w ack iem u  .preinjcrowi 
Svehli, m in is t row i  B eneszow i oraz  p o po łudn iu  p r e ­
zy d en to w i M asarykow i.

Ruch robotniczy
Z życia p a r t j i .

C E N T R A L N Y  W Y D Z IA Ł  K O B IEC Y  P. P . S. 
W a re c k a  7, s iek re tarja t czynny  w  dn i p o w sze d ­

nie  od  5 — 6.
Po s ied zen ie  E g ze k u ty w y  C. K. W  odbędzie  

się w  so b o tę  24 b. m. o godz. 7 i pół wieczorem  w 
loka lu  se k re ta r ia tu ,  W a r e c k a  7.

U n iew ażn ien ie  leg itym acji. OKR. W arsz a w a -  
Podm ie jska  u n iew ażn ia  nin ie jszem  zagubione  l e ­
g i tym acje  4497 —  W el t s z ta u b  H en ry k ,  oraz  6813— 
C hodyńsk i  E d m u n d  (w y s taw io n a  p rzez  O K. R. 
[W łocławek).

T o w arzy s tw o  „W ied za  R obotn icza" .  W  so­
botę ,  dn. 24 b. m„, o godz. 9 wiesz ,  w loka lu  w ła s ­
nym, Brukowa 29, odbędzie  s ię  Zabawa dla cz łon­
ie ó w  i sympatyków. B ile ty  można n ab y w ać  w se- 
kre ia rjac ie

Ruch zawodowy.
B aczność  tow . p iekarze!!! W aln e  Z ebran ie  

sp raw o z d aw cz y  p iek a rzy  o d b ę d z ie  się w Sali 
Związku, Leszno  53, dn. 25 p a źd z ie rn ik a  (n iedz ie­
la) o godz. 10 rano. P ros im y  o l iczne przybycie .

* 0
B aczność  p raco w n icy  igły! Z p o w o d u  s tra jku  

ro b o tn ik ó w  k raw ieck ich  w Bielsku —  Białej,  w zy­
wa się ro b o tn ik ó w  i ro b o tn ic e  z innych  miast ,  a- 
żeby  aż do odw ołan ia  n ic  przy jm owali  p ra cy  w 
Bielsku — Białej.

Roch koli.-oiwiaiowy*
ZARZĄD GŁÓWNY TOW. UNIW. ROBOT.
W arecka 7, Sekrctarjat czynny 5—7 wlecz.

O d d z ia ł  W arsz a w sk i T . U ,  R . Al. J e ro zo l im ­
skie 6 m, 4. S c k r e ta r ja t  czynny  od 5 —  7 p o  poi.

W a ln e  zeb ran ie  O ddz. W arsz . T . U . R . D o ro cz ­
ne W aln e  Z ebran ie  O ddz .  W arsz .  T. U. R. o d będzie  
się w n iedz ie lę  dnia  25-go b. m. o godz. 5-tej po  
poł. w lo k a lu  O. K. R. P. P. S., A!. Je ro zo l im sk ie  
6, I-sze p ię t ro .  N a  p o r z ą d k u  dziennym : 1) S p ra w o ­
zd an ie  za ro k  1924-5, 2) w y b ó r  de leg a tó w  na  Zjazd, 
3) w y b ó r  nowego  Zarządu. W s tę p  ty lk o  za  op łaco -  
nem i legitymacjami.

P rzed staw ien ie  w  Zw iązku D ozorców . S ta ra ­
niem Oddz. W arsz .  T.UuR. organizuje  dy rekcja  
te a t ru  im Boguslławiskiego w niedzielę,  dn. 25 b .iu  
o godz. 6 wiecz., ' w  lokalu  Związku Dozorców D o­
mowych:, Leszno 4S, p rzedstaw ien ie .  Dana będzie  
komcd|ja M oliera  p .  ti „,Szelm owskie  figle S kape-  
na". Bilety  w cenie 30 i 50 ,gr do  nabycia  w lo ­
ka lu  Związku.

W y cieczk a  n a  N ow e M iasto . W  niedzielę  dn. 
25-go b. m. o d będzie  s ię  w y c ieczk a  na N ow e M ia ­
sto  (Nowe Miasto ,  M iodow a,  P lac  Krasińskich).  
Z b ió rk a  o godz. 10 m. 30 p rz ed  kośc io łem  P au l i ­
n ó w  no  ro g u  F r e t a  i Długiej., B ile ty  w cenie  40 gr. 
(dla c z łonków  T. U. R. —  30 gr.) do nabyc ia  w S e ­
k re ta r ia c ie  T. U. R. i n a  m iejscu zbiórki, W y c iec z ­
k ę  p row adz i  tow. B a lcerk iew icz .

Z w iązek  N ieza leżn ej M łodzieży  S o c ja lis ty cz ­
nej. W  niedzielę,  25 b. m. o gcdz. 10.30 rano  w sa ­
li T. U. R. p rz y  ul. Je ro zo l im sk ie j  6, odbędzie  się 
do ro czn e  w a lne  z eb ra n ie  środow iska  w a r sz a w sk ie ­
go. N a p o rz ą d k u  dziennym : S p ra w o z d an ie  Z a rz ą ­
du, w y b o ry  no w eg o  Z arządu ,  w niosk i  na  III Zjazd 
ogó lnokra jow y  Z. N. M . S., w y b o ry  d e leg a tó w  n a  
Zjazd, p rogram  p rac  n a  bież,  ro k  ak. O becność  
wszys tk ich  cz ło n k ó w  konieczna .

Lecznica związkowa
l e k a r z y  spe c ja l i s tów

dla chorych wszystkich specja lnośc i czynna 
od 9-ej rano do 8 -ej w iecz. N aśw ietla­
nia lam pam i kw arcow em i i Sollux  na
m iejscu  i w dom u u chorego . Diaterm ja, 
m asaże  ręczne , elek tryzacje , G abinet 
R entgenologiczny. L eczenie  radem  
(guzów). Analizy lekarskie . Szczepienie 

ospy.
Marszałkowska 98 róg Alei Jero­

zolimskich 33 te lefon  76-S4.

CYRR Dziśy 
8  nt 15.

OGRAM OTWARCI ! .

Doskonały
buljon

otrzymuje 
s ię  szybko 

i tanio 
rozpuszczając 

tylko w 
wrzątku.

MAGGi
buljon w kostkach.

Prosimy uważać na 
napis MAGGI i czerwono- 

żółte opakowanie.

P A T E F 0 N Y
g ra ją  kulką sza firo w ą  

czysto , g łośno  i na tu ra ln ie  
IA  GOTÓWKĘ i NA BATY

ADAM KLIMKIEWICZ
154* M arifxalltow slU  154*

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Slan. Zjedn. za 1—5.98 
Fr&nki francuskie za 100—26.65 
Funty angielskie za 1—29.08 
Moreny holend. za 100 —24132 
Kor. czesko—slow. za 100 — 17.80 
Franki szwajc. za 100—115.62 
Korony austrjac . za 100 000—84 60 
Liry włoskie za 100—23 92 
Franki belgijskie za 100—27.38

KRONIKA.
ST A N  PO G O D Y

(w edług  danych  P ań s tw .  In s ty tu tu  M eteo ro log .)
T e m p e r a tu r a  na jw yższa  wynos iła  w czora j  w 

W a rsz a w ie  15,, najniższa  4.
P r a w d o p o d o b n y  przeb ieg  pogody  w .dniu d z i ­

sie jszym: ciepło, w zros t  zachm urzen ia ,  rano  miej­
scam i mgła, s łabe  lub u m ia rk o w a n e  w ia try  p o łu d ­
niowe.  W  T a t rac h  w ia tr  halny.

W a lk a  z jaglicą. Min. P ra c y  podjęło  in ic ja­
ty w ę  ro z sze rzen ia  p row ad zo n e j  akcji  zwalczan ia  
■jaglicy w  zak ład a c h  op iek u ń czy ch  zam kn ię tych ,  na  
dz iec i  p o z az ak ła d o w e.  Na zw ołanych  przez  Min. 
p o s ied zen iach  m iędzym in is ter ia lnych  o m aw ian o  i 
p rzy ję to  p ro je k t  ro zp o rząd zen ia ,  o p ra co w a n e g o  
przez  Min. Pracy.,

R o z p o rząd zen ie  p rzew idu je  pow o łan ie  sta łe j  
Komisji  m iędzyministerialne j.  Z ad an iem  Komisji 
b y ło b y  obm yślenie  spo so b ó w  zw alczan ia  epidcmji 
i wzajem ne  uzgadnian ie  zarząd zeń  przez  M in istc-  
rja.

C h o ro b y  z ak aźn e  w  szk o łach . K u ra to r ju m  
w arszaw sk ieg o  o k rę g u  szkolnego zwróciło  się do  
p. i n sp e k to ra  szkolnego, oraz  dy rekc j i  g imnazjów  
i sem ina r jów  n au czycie lsk ich  i ochron ia rsk ich  na 
te re n ie  m. W arszaw y ,  z okólnikiem, w  k tó rym  za­
znacza,  że W y d z ia ł  Z d ro w ia  M ag is t ra tu  zaw ia d o ­
mił K u ra to r ju m  o s tw ie rd zan iu  przez  u rzęd y  san i­
ta rne ,  że za rów no  uczniowie,  k tó rz y  chorowali  n a  
ch o ro b y  zakaźne ,  jak ró w n ież  uczn iowie  z o to ­
czen ia  chorych  zakaźnych ,  p rzy jm ow ani są  p rzez  
z a rz ąd y  szkół  bez  św ia d e c tw  upraw nia jących  do 
p o w ro tu  do szkół. K ura to r jum  p rzypom ina  w k o ­
nieczności ż ąd a n ia  od po w raca jące j  do szko ły  
m łodzieży, w e  w szy s tk ich  w y p a d k ac h  chorób  za ­
kaźnych ,  zaśw iad czeń  lek a rz a  san ita rnego .

E m e ry tu ry  d la  ro b o tn ik ó w  miejskich. N a  o-
sta tn icm  p os iedzen iu  komisji  f in an so w o -b u d że to ­
wej R a d y  M iejskie j  p rzy ję to  p ro jek t  s ta tu tu  o za ­
bezp ieczen iu  e m ery ta ln em  p ra co w n ik ó w  miej­
skich. M ag is t ra t  p roponow a ł ,  a b y  po 10 la tach  
p ra cy  e m e ry tu ra  s tanow iła  25 proc.,  a za k a żd y  
n a s tę p n y  ro k  doliczano 3 proc.  Komisja z d ec y ­
do w a ła  podw yższyć  25 proc.  do 40 proc.,  a  3 proc. 
obniżyć do 2,4 proc.  na  w zór  analogicznego s ta ­
tu tu  zabezp iecza jącego  u rzęd n ik ó w  miejskich. 
N a d to  zdecydow ano ,  a b y  czas p rz eb y w a n ia  w woj­
sk u  zaliczyć do em ery tu ry .  U c h w a ła  ta wym aga 
jeszcze a p r o b a ty  R a d y  Miejskiej .  (— ).

W iec  N au czy c ie ls tw a  P o lsk ich  Szkó ł Ś rednich .
Dziś o godz 8 wiecz. o d będzie  się ogólny W iec  
nau cz y c ie ls tw a  polskich  szkół  średnich,  zwo łany  
przez  Zarząd  O ddziału  W arsz .  Zw. Zaw. N a u cz y ­
c ie ls tw a  Polsk ich  Szkó ł  Ś redn ich  w loka lu  Zw. 
N auczyc ie ls tw a  Szkół  Pow szechnych ,  ul. M arsza ł­
k o w sk a  123. R e fe ra ty  wygłoszą: p. H. R a a b e  o 
położeniu  m ale rja lnem  nauczycieli  i u regulow aniu  
płac  w szkołach,  p. Dabulcwicz,  p rezes  Zw. P,rac.
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„ROBOTNIK11, sobota 24 października 1925.

Bankowych i prof. St. Łaganowski o projekcie u- 
atawy a irbezpieczeniu pracowników umysłowych.

Pierw sza R edu ta  w „Tygodniu A kadem ika"
odbędzie się w teatrze  Wielkim i Salach R edu to ­
wych dn. 14 listopada r. b.

Poranek  filmowy. Liga Morska i Rzeczna u- 
rządza w niedzielę, dn. 25 b. m., popularny p o ra ­
nek  filmowy w kino-teatrze  „W odewil"  (Nowy 
Świat 43). W  programie filmy naukowe i p rop a ­
gandowe. Początek  seansów o godz. 12 i 2,

Fałszyw e banknoty  20-złotowe w K rakow ie.
W  Krakowie pojawiły s ię  w i biegu fałszywe b a n ­
knoty  20-złotowe. W ładze śledcze policji k rakow ­
skiej, p o  przeprowadzonych dochodzeniach, 
stwierdziły, że falsyfikaty nadchodzą do Krakowa 
z środkowej Małopolski. Celem wykrycia fałsze­
rzy wydelegowano do powiatu jasielskiego wywia­
dowców policji, k tórzy na miejscu prowadzą dal­
sze śledzi,wo.

ZEBRANIA i ODCZYTY.
„O becny kryzy? ekonomiczny, a spraw a lo k a­

to rów ". Wiec na powyższy temat urządza Komi­
te t  Zjednoczenia Centralnych Zrzeszeń lokator­
skich R. P. Wiec odbędzie się w niedzielę dnia 25 
b. m. o  godz. 10 i pół rano w sali Tow. Hygienicz- 
nego (Karowa 31).

Ze Związku P rac. Zatr. w H andlu i Biur., Ziel­
na  25. Dziś 23 października r. b. o igodz. 8 wiecz. 
odbędzie się w lokalu własnym odczyt prof. Dr. 
A. Ettingera na temat: „Kobieta a zbrodnia".
W stęp  dla członków i ich rodzin.

Zarząd K oła m. W arszaw y Zw. O ficerów  R e­
zerw y (Wilcza 33) zawiadamia członków, że dziś 
o godz. 8 wiecz. odbędzie się odczyt inż. B. N a ­
wrockiego: „Organizacja armji niemieckiej".

W alne Z ebranie Tow. P. M. S. Dnia 1 listo­
pada r. b. w sali posiedzeń Zarządu Głównego 
P. M. S. odbędzie się Walne Zebranie Tow. Pol­
skiej Macierzy Szkolnej. Obrady rozpoczną się o 
godz. 10 r. W  'związku z tern wyszedł z druku ze­
szyt organu „Polska Macierz Szkolna", obejmują­
cy sprawozdanie z działalności Tow. za rok  1924.

Zebranie ogólne O pieki Głównej i K oła Szkol­
nego Nr. 150 odbędzie się w Szkole Powszechnej 
Nr. 22 przy ul. Elektoralnej 53, w  niedzielę, dnia 
25 b m., o godz. 2,30 popoł., a w razie braku k o m ­
pletu tegoż dnia o godz. 3,30.

A kadem ickie Koło Miłośn. K rajoznaw stw a u- 
rządza w niedzielę dn. 25 b. m. kolejną z cyklu 
„Starej W arszawy" wycieczkę na Stare Miasto. 
Zwiedzi się: Zamek, Rynek, kamienicę Barycz-

ków, Fukierów i Dom Holendrów. Zapisy na  dy­
żurach w  p ią tek  i sobotę od 8 do 9 wiecz. w loka­
lu Z. S. A,, Nowy Świat 21.

W Y PA D K I.
F ata lny  upadek. W domu Nr. 105 w Al. J e ­

rozolimskich, 66-lclni A ntoni Sławski, giscr, upadł 
tak  fatalnie, że zranił się w głowę. Lekarz Pogo­
towia, po nałożeniu opatrunku, ofiarę fatalnego 
upadku, przewiózł do domu.

Nagły zgon. W' lokalu Związku Cukierników 
przy ul. Mazowieckiej Nr. 13 zmarł nagle 70-letni 
.Michał Gubiński (Boduena 1). Lekarz prywatny, 
d r  Plaun, stwierdził śmierć, wskutek a taku serco­
wego.

B alon na drzew ie. Wczoraj w nocy w osadzie 
Jadow ie  w pow. Radzymińskim zatrzymano b a ­
lon wojskowy, k tó ry  izaczepił się o drzewo <w o- 
grodzie majątku Jadów . J a k  widać z napisów b a ­
lon ten należy do Czechosłowacji. Balon odesłano 
do  komendy policji w Radzyminie.

Z aczadzenie p roku ren ta  banku Handlow ego.
Wczoraj około godz. 1! rano w  mieszkaniu wła- 
snem na pl. Trzech Krzyży nr. 13 znaleziono nie­
przytomnego prokurenta  Banku Handlowego W ła ­
dysława Kiersta. Mimo usilnych zabiegów le k a ­
rza Pogotowia, K iersta nie zdołano doprowadeić 
do przytomności i przewieziono g o 'd o  szpitala 
Dzieciątka Jezus. Dochodzenie policyjne ustali­
ło, że Kierst zatruł się czadem wydzielającym się 
z pieca. Nie stwierdzono jednak czy była to nie­
ostrożność czy samobójstwo?

U darem nione oszustw o i ujęcie oszustów . Za­
mieszkała przy ul. Targowej nr. 76 Zofja Dobo- 
szowra została zaczepiona na ul. Jagiellońskiej 
przez Józefa  Wnorows,kiego, k tó ry  'zaproponował 
jej kupno 2-ch pierścionków mosiężnych oświad­
czając, że są złote. Po pewnym czasie zjawił się 
Franciszek Paź znany oszust i złodziej, k tó ry  po­
dając się za agenta policji śledczej, usiłował w 
len sposób zmusić Doboszową do kupna tych 
pierścionków, gdyż w przeciwnym razie zabierze 
ją do komisariatu, W tym czasie zjawił się poli­
cjant, k tó ry  oszustów oraz ich niedoszłą ofiarę od­
prowadził do 15-go komisarjatu.

O kradzenie  sklepu miejskiego. Przy ul, Grzy­
bowskiej nr.  47 do  sklepu miejskich zakładóiw za ­
opatrywania Warszawy, za pomocą wyłamania 
k ra t  w górnem oknie nad wejściem, dostali się 
złodzieje i skradli w yroby  tytoniowe, h erba tę  w 
paczkach, znaczki stemplowa, b lankiety w ekslo­
we i 100 zl. gotówką — na  ogólną sumę 800 zł.

Z teatrów świetlnych
JA R  — Jak  postępow ać z mężczyznami.

Mąż (jak to zwykle mąż) zdradza, a żona (jak 
to zwykle żona) martwi się. Aliści jest sprytną 
kcbiecinką, przeto idzie po rozum do głowy: kam- 
b iru je  sposób, aby przekonać się, k tórą  mąż k o ­
cha naprawdę. Jcdzie  przeto kobieciątko w to ­
warzystwie kuzyna do knajpy, gdzie wie od de­
tektywa, że przebywa małżonek wraz z kochan­
ką. Ku przerażeniu męża zaznajamia się z ryw al­
ką, spędza z nią wieczór, a wreszcie zaprasza ją 
do siebie. Mąż jest w rozterce, żona knuje ciąg 
dalszy, bo oto nazajutrz proponuje wycieczkę ło­
dzią, k tóra  przepuszcza wodę. W chwili grożące­
go niebezpieczeństwa mąż, nie  zwracając uwagi 
na przekleństwa kochanki, ratuje żonę — kochan­
kę wyćiąga z wody rybak, wysłany na wszelki 
Wypadek przez przewidującą żonę.

Lila Lec jest c iekawą ak torką  i rolę swą za­
grała bajecznie.

Śliczne widoki morza podnoszą artystyczną 
wartość obrazu.

Akcja jest żywa, dowcipna, pclna tempe-.a- 
mentu. Publiczność bawi się wyśmienicie.

łka.

T@aiar f  arasylca
Teatr  Wielki. Dziś o godz. 3 po poi. „Zyg­

munt August". Wieczorem „Tosca". W niedzielę  
o 3 po poł. „Halka". Wieczorem „Zygmunt A u­
gust".

We wtorek, 27 b. m. pierwsze przedstawienie 
niegranej od blisko 20 la t opery Siatkowskiego 
j,Filenis".

T eatr  Narodowy Dziś „Damy i huzary". J u ­
tro po poł. „Grube ryby". Wieczorem „Hetmań 
Żółkiewski".

T ea tr  im. Bogusławskiego. Dziś „Kapelusz
słornkowy”.

Tea tr  Letni. Codziennie „Pan minister". J u ­
tro po poł, „Codziennie o 5-tej".

Tea tr  Polski. Dziś poraź drugi „Madame Sans- 
Gcnc" Sardou. Ju tro  n  3 i pół po poł. „Proboszcz 
wśród bogaczy".

Tea tr  Mały. Dziś po cenajch zniżonych „Ży­
wa Maska" Pirandella z Junoszą-Stępowskim.

Ju tro  o 4-tej po poł. po cenach zniżonych 
„Świt, dzień i noc".

T ea tr Nowości. Codziennie „Orłów .
T ea tr O drodzony (na Pradze). Dziś o 4 pop. 

dla uczącej się młodzieży „Staroświecczyzna i p o ­
stęp  czasu", ceny miejsc od 50 gr. do 2 zł.

O godz. 8 wiecz. „Kościuszko pod Racławica­

mi".
W niedzielę o  godz. 12 bajka dla dzieci „Za­

klęte trzewiczki" poraź ostatni
O godz. 4 popoł. „Pani Majstrowa z Podw a­

la" Ceny miejsc zniżone.
O godz. 8 wiecz. „Kościuszko pod Racławi­

cami".
T eatr  im. Fredry. Dziś o godz. 4 „Ogniem 

: Mieczem”. W  niedzielę o godz. 12 „Zaklęty Kró- • 
lcwicz".

T ea tr P o p u l a r n y ,  Dziś premjera dramatu r e ­
wolucyjnego Br. Bakala p. t,: „Śmierć Okrzei

T ea tr Qui Pro Quo. Codziennie 2 razy „Grunt 
'się nic przejmować".

T ea tr Perskie Oko. Codziennie 2 razy „Tylko 
dla dorosłych".

T ea tr E ldorado. Codziennie 2 razy nówy pro­
gram „Aj, aj,, aj".

SPORT.
CO SIĘ ODBĘDZIE W SOBOTĘ I W NIEDZIELĘ

W  sobotę, 24 b. m. Na boisku Skry mecz B ar­
ko chba 1 — Korona I, o godz. 14.30. o godz. 13— 
jako przeamccz Unja — B.arkocnba II.

N a boisku w Agrykoli o godz. 15 mecz Legja 
— Pogoń o puhar PWZPN.

W cyrku o godz. 14.30 popis gimnastyczny 
Makkabi i walki bokserskie.

W  Szkole Podchorążych mecze bokserskie o 
gndz. 20-te j ,

Niedziela: godz. 11-ta bieg na przełaj o mi­
strzostwo Polski n a  Marymoncie.

Dynasy godz. 14-la mecz Polonja - Craco-
via.

Boisko Skry: godz. 11-ta W arszawianka — 
Skra, przedmecz o godz. 9-tej Głuchoniemi — 
W arszawianka III.

M ecz sędziów  piłkarsk ich  w K rakowie.
W niedzielę 25 b. m. odbędzie się w K rako­

wie mecz piłki nożnej między drużynami sędziow- 
•skiemi Kolegjum Krakowskiego i  Łódzkiego.

Na pamiątkę tego meczu sędziowie łódzcy 
ufundowali puhar k tóry  niezależnie od wyniku 
meczu zostanie doręczony drużynie sędziów pił­
karskich Krakowa.

z  o g r . odp.
u l .  B R A C K A  N p . 17, I-sze piętro, M 238-11, 238-80, 238-79,

załatwia wszelkie operacje bankowe, jak to: kupno i sprzedaż papierów warto­
ściowych i walut obcych, przekazy, czeki i akredytywy, wypłaty w granicach państwa; 

przyjmuje wkłady terminowe, za wym ówieniem  i na każde żądanie; 
przyjmuje oszczędności na książeczki wkładowe im ienne od najdrobniejszych 

urn na dogodnych warunkach;
w y p o ży cza  s k a r b o n k i  o sz c z ę d n o śc io w e  osobom  p ry w a tn y m  

i in s ty tu c jo m  sp o łe c z n y m ;
wydaje wszelkiego rodzaju pożyczki swoim udziałowcom; 
przyjmuje inkaso na wszystkie miejscowości w kraju za m inim alnem  wyna­

grodzeniem .

STRATY,
Jeżeliby ten, kto kupuje codziennie 3—4 artykuły spożyw­

cze na w age, zbierał torby, w których są on e sprzedawane, to 
po roku przekonałby sią, że te torby ważą przeszło 20 kg. 
Znaczy to, że w przeciągu roku otrzynjał on o 20 kg. towaru 
mniej.

Nie ponosi sią tej straty, skoro kupuje sią* artykuły spo­
żywcze w sklepach Miejskich Zakładów Zaopatrywania Warsza­
wy, ponieważ liczą one za czystą wagą towaru, a nie z opa­
kowaniem.

M X fi®
'W M :

Z W (

Obwieszczenie.
Do Rejestru Spółdzielni R. S. 11.337 Sądu O- 

kręgowego w Warszawie dnia 22 października 
1925 r. wciągnięto następujące dodatkowe zgło­
szenie: „Domy Spółdzielcze, Spółdzielnia Miesz­
kaniowa z odpowiedzialnością udziałami w W ar­
szawie". Na Walnem Zgromadzeniu z dnia 27 lip-

W arszawa, dnia 22 października 1925 r.

ca 1924 r. Zarząd ukonstytuował się w nas tępują­
cym składzie: Stanisław Siedlecki, Wilcza 50, K a­
zimierz Pużak, W arecka  7, M arja Jankowska, W a ­
recka 7 — wszyscy w Warszawie, Marjan Mali­
nowski w Lublinie i Joachim Wołoszynowski w 
Miłośnie pod iWarszawą

W ydział IV 

Sąd Okręgowy.

I Usiane za najlepsze!
piecyki i

Kuchenki
kaflowe przenośne

W
Tm

o s z c z M t e  7 5 ° |o  op a lu .
Grzejące znakomicie.

Polecają Zakłady Cera­

m iczne „ H A L I S “  

w Warszawie,
Ul. WARECKA U .  K I. ( 8 - 8 2 .

! Uszeikie udogodnienia kredytowe!

Wi e l ka  W y p r z e d a ł
darmo prawie

zi. 4.50
4.50 
8.—  
5.—
1.50
4.50
4.50

Bluzki w ełn iane Zł. 4.— I Kalesony ciep łe  
Suknie w ełn ian e „ 12.— I Koszulki c iep łe  
Szlafroki c iep łe  ,. 10.— I  Sw etry w ełn iane  
Żakiety wełn. „  12.— I Kołdry 
R eform y ciep łe ., 4.50 I Rączniki 
C h u s t k i  wełn. „ 8 —  |  P rześc ierad ła
Koszule dam skie „ 3.50 |  K oszule m. zef.

O bejrzen ie  nie. obow iązuje do kupna.

E-cia Zander, Marszałkowska 88

O krycia, kostjum y dam skie, palta  pluszow e. Ubio­
ry, jesion k i, palta  zim ow e m ęskie  oraz wszel­
kie obstaiunki zw łasnych i pow ierzonych m aterja  

łów najtan iej i na jdogodn ie j bo w pracow ni Złota 16 m. 29.

Ol. m ed. O Hm ed. 
w e n e i ’

Zielna II
do  1, 4—7. 

s k ó r ,  n i e m o c  p ł c .

PR A G A —B R Z E S K  A S te l. 4C4-83 
Chor. skórne, w ener. m oczopłcio-
we 12— 1 pp. i 6—7 w. Porada 3 zt.

N I E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecam y tanio, 
życzącym  rał am i.

SOLNA 13 m  4 .

W yszło II w ydanie B roszu ­
ry SJ-ra K. W ieruckiego p. t.
„NOWE SPO SO B Y  LECZE­
NIA CHORÓB INFEKCYJ- 

NYCH“
(m alarji, gruźlicy, reum atyzm u, 
rzeżączki, syfilisu, zapa len ia  płuc 
krupow ego, ślepej kiszki i innych) 
z praktycznym i wynikami. N aby­
wać m ożna u  au to ra  po  cen ie  

2  złp. za egzem plarz: 
Piękna 23 nt. 4 , tal. 260-10. 
Dr. K, Wiepucki

Choroby w ew nętrzne i infekcyjne.
Przyjęcia: 10—2 pp. i 5—7 w. 

ul. Piękna 23 m. 4, tel. 260-10

ile,

8n » t a i  czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnow szych n a ­
grań poleca po cenach  najn iż­
szych F e i g e n b a u m ,  B ielańska i .

\ O l O S Z E i i l H  G k B B l t L i
FlólfilliT u „L eonara", 
Nowy-Swiat 21. 6 fotografji re­
tuszow anych od zi. 1.50, 12 foto- 
grafji—2.00. Portrety  wykwintnie 
w ykonane. _____________

otom any na  raty. W a­
runki najw ygodniejsze. 

B agno 1—48. D aches.
do szycia znane  „K as­
przyckiego" z a p a ra ­

tem  do’ haftu. Spłata w 12 ra ­
tach. Polecam y tan io . „The Kas­
przycki C om pany", W a r s z a w a  
M arszałkowska 153, C hłodna 28, 
telefony 104-51, 113-51. Prow in­
cja m oże zam aw iać listownie.
ijn raty okrycia, konfekcja, bie- 
iiu lizną dam ska, żakiety weł­
n iane , oraz ubiory  m ęsk ie—Kró­
lew ska 45—16.

m odele . P alta  fokowe, 
pluszow e, fantazyjne 

rad jo  i futrem we wszystkich ko­
lorach 275—330. Futrzane 440, 
kastorowe zamszowe, z futrem  
150. Najmodniejsze kraty 85, 
welurowe 60. W yprzedaż letnich 
za pół ceny, Br. Unkiewicz, Ho­
ża 54—2. ___________________
DJltłtl zgrane po łam ane kupuje 
n j l j  lub zam ieniam  na  nowę. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
się rów nież do reparacji wszel­
kie instrum enty m uzyczne, Fel- 
genbaum . B ielańska I.

poszukuje  e n e r­
gicznych zdol-

m f l s i a r t i s i i . .
A dm inistracji „Robotnika pod 
„D obry zysk".

i umsci! zr
dam skie, je s ien n e , zimowe. F u ­
tra. M a r y n a r k i  na baranach . 
G arnitury m arynarkow e sp o r to ­
we. Palta m ęskie od 50 zi.. d am ­
skie od 60 zi. G arnitury od 60 zl. 
W y p r z e d a ż  przez m iesiąc b ieżą­
cy tylko za gotówkę. W arszawska 
Spółka C hrześcijańska, Wilcza 
57—2. telefon 176-91

S M  t e i p a j
nych
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